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Sprawa prof. Askenaiei©
ilosnpromiłacya przed świstem

O, Polsko, jeśli ty masz zostać młodą 
1 taką być, jak ta, co dzisiaj żyje...

Słowacki.

Całę inteligencyę polską żywo poruszył osta- 
Postępek senatu uniwersytetu warszawskie- 

. Postępek ten, który niewątpliwie wpłynie 
pomnie na reputacyę Polski w świecie, ukazu- 

wprawdzie tylko pod jednym względem, 
' 6 Zato niezwykle jaskrawo —  szkodliwość na­
w ow ej demokracyi.

Profesorowi Szymonowi Askenazemu uniwer- 
sytet warszawski odmówił katedry. Aby zrozu- 
^ leć całą potworność tej odmowy, trzeba sobie 
Wysłowić, kim jest prof. Askenazy.
^rzed nim prawie całe dziejopisarstwo pol- 

,, 6 zajmowało się niemal wyłącznie badaniem 
j^łoryi dawnej niepodległej Rzeczypospolitej 
_ °lskiej, historyi przedrozbiorowej. Wpływały 
, * to dwa powody. Przedewszystkiem pragnęli 
"5toryCy polscy (pod niemałym wpływem t. zw. 

Szk°ły krakowskiej, i to właśnie stanowi jej za- 
. US?) dotrzeć do przyczyn utraty niepodległości, 

ykryć zjDj które doprowadziło Polskę do upad* 
,'J> 3by ostrzedz przyszłe pokolenia przed popa- 
a>iietn w grzechy przodków, aby wyleczyć na- 
. z dawnych wad. Drugim momentem (który 
a uiemną stronę szkoły krakowsldej poczytać 
ale% ) było uprzedzenie do historyi porozbio- 
. 'Vej, stąd płynące, że spiski i powstania skła­

d c e  się na jej pasmo, cały romantyczny cha- 
der tego okresu, wszystko to razem po upad­

ku
t»u

Powstania 1863 r. budziło niechęć u domi- 
^ującego kierunku historyczno-politycznego,prze- 
Je^ g °  romantyzmowi w polityce. Oprócz Bo- 
teS'aWa Limanowskiego z lewej strony i Wale- 

§o Przyborowskiego z prawej, nie wielu nali- 
&i y się tedy historyków polskich, którzy 

dziejami porozbiorowemi zajmowali. Szymon 
er>azy, objąwszy katedrę historyi polskiej na 

* *  ®*ytecie lwowskim, wywołał epokowy 

s'v<y * W dziedzinie. Outo skierował umysły 
Oąt 1C'J uczniów ku dziejom porozbiorowym, 
Óy1.? Wychował całe to liczne pokolenie mło- 

-1 historyków polskich, którzy za jego przy- 
hoc * P°d jeg° wpływem poświęcili swe zdol-
*apQl 1 SW^ Piac? odgrzebywaniu z pod pyłu 
trw ^hienia i przekazywaniu nam i naszej po- 

bohaterskich i męczeńskich dziejów 
o Q. 0r§żnych i podziemnych narodu polskiego 

zyskanie niepodległego bytu. 
bi}0r|Q %vPływ przemożny Askenazego na polską 
w 2lez dziejopisarską tłómaczy okoliczność, że 
PoWi ,0n S^boką potrzebę duchową naszego 
^^d ’6llła budowania sobie arki przymierza 
a ePoką Samosierry, Raszyna i Stoczka,

^  własną, która wydała związki strzelec- 

ltlaiace^a Przeczucłern 'Zawieruchy światowej, 
^ . [  z martwych wskrzesić naszą Ojczyznę.

Askenazy, a nie kto inny stał się

iopiS;Jr̂ a indywidualność tego znamienitego dzie 

Jedea
 ̂ . . .  _

C’zćeg0 ° n C‘ar jasnego, przejrzystego, piasty* 
° ° razowania zdarzeń f  przebiegów dzie- 

• Jego monografie mają dzięki tym żale-

Vv6zetjr . Qddem pokolenia, to tłómaczy niepo-
iOyjSa '"3  lU d y w ir llin ln fw S ó  feom  rn u m ip n ife r rn

Jeden
siaH Z naiświetnieiszych stylistów polskich,nr. J_ . .

Poi

tom oprócz naukowej także artystyczną wartość. 
Oprócz Szajnochy i Kubali nikt tak w Polsce 
nie umiał pisać historyi jak Askenazy. Jego 
dzieło o księciu Józefie, o którem wprost z za­
chwytem pisał Stanisław Wyspiański, jakoteż 
dwutomowa monografia o Łukasińskim wywar­
ły potężny wpływ na umysły. Nie mamy za­
miaru wyliczać tu wszystkich dzieł i zasług A- 
skenazego. Wspomnimy tylko, że jego „Napo­
leon a Polska*, książka, której trzeci dopiero 
tom wyszedł niedawno z druku, a czwarty i za­
razem ostatni wkrótce ma się ukazać, jest dzie­
łem pomnikowem, które zajmie miejsce w skarb­
cu najznakomitszych arcydzieł historyografii 
polskiej; pozatem, że po raz pierwszy ukazuje 
w świetle prawd}' historycznej, naukowo udo­
kumentowanej, stosunek Napoleona do sprawy 
polskiej, zawiera ono pięrwszy pomnik biogra­
ficzny Dąbrowskiego, o którym cała Polska śpie­
wa „Marsz, marsz Dąbrowski*, a któremu nikt 
przed Askenazym nie zdobył się na wzniesienie 
monumentu w piśmiennictwie polskiem.

Niedawno Michał Bobrzyński, pisząc niejako 
testament szkoły historycznej krakowskiej, wska­
zał na to, że dziejopisarstwo Polski niepodle­
głej, zwłaszcza w okresie budowania państwa, 
będzie się musiało zająć historyą poiozbiorową, 
która jest historyą usiłowań państwotwórczycb. 
Dzieło to oddawna już podjął Askenazy, zanim 
jeszcze Polska odzyskała niepodległość i wytwo­
rzył szkołę dzlęjopisów historyi polskiego „ri- 
sorgimento", tak po macoszemu przed nim tra­
ktowanego przez naukę polską.

Askenazy nie jest narodowym demokratą; jest 
tego stronnictwa przeciwnikiem, sam do żadnego 
stronnictwa nie należąc. Do nauki nie wprowa1- 
dzał nigdy żadnej polityki partyjnej. Jego uczniów 
widzimy w najróżniejszych obozach; z jego se- 
minaryum wyszedł zarówno socyalista Maryan 
Kukieł, jak narodowy demokrata Adam Skał- 
kowski.

Ale do narodowej demokracyi Askenazy nie 
należy, a przytem jest żydem —  i ot® kamień 
obrazy dla „uczonych" warszawskich.

W  niepodległej Polsce zapragnął Askenazy 
przenieść swą owocną działalność na uniwersy­
tet stolicy. Ale ta stolica ma uniwersytet za­
improwizowany; uczonych tam bardzo mało na 
katedrach, zato narodowych demokratów bardzo 
dużo. Rząd dusz sprawuje w  tej stolicy —  wstyd 
powiedzieć —  ulicznik-przedrzezhaiacz; Adolf No- 
waczyński w swem „Liberum Veto“ urabia 
„opinię* Warszawy. Okazuje się teraz, że rząd 
dusz profesorów wszechnicy warszawskiej także 
spoczywa w ręku tego błazenka. Przeciw Aske­
nazemu prowadził Nowaczyński w swym tygo- 
dniczku wstrętną kampanię, obrzucająe tego 
pierwszorzędnego i tak zasłużonego historyka 
polskiego stekiem wyzwisk, jak „polski Tuki- 
dydełes* itp. Z „Liberum Veto* zaczerpnęli tedy 
swój sąd naukowy o Askenazym „uczeni* war­
szawskiego uniwersytetu.

Między śmieciami zajmującemi katedry tej u- 
ezelni, znajduje się i perła. Jest nią profesor 
Petraży, ki, były profesor uniwersytetu peters­
burskiego, jeden z najznakomitszych prawników

polskich, prawdziwy uczony o sławie europej­
skiej. Widząc, że miernoty wydziału filozofi­
cznego nie wpuszczą między siebie Askenazego, 
któryby je przyćmił, prof. Petrażycki przeparł na 
wydziale prawnym, gdzie ma wpływ przeważa­
jący, przyjęcie Askenazego na profesora tegoż 
wydziału, mianowicie, na katedrę historyi dyplo- 
inacyi polskiej. Ale senat uniwersytetu warszaw­
skiego odrzucił uchwałę wyuziału prawniczego 
i nie dopuścił Askenazego do katedry. Wobec 
tego prof. Petrażycki zgłosił swe ustąpienie z pro­
fesury.

Tak więc stało się, do czego narodowi demo­
kraci dążyli: uniwersytet warszawski w gronie 
swoich profesorów nie będzie miał Askenazych 
ani Petrażyckieb, a wyłącznie tylko partyjników 
narodowo - demokratycznych, czerpiących całą 
swą wiedzę naukową i wykształcenie ogólne 
z „Liberum veto“.

Czyż nie mamy tu przed sobą przykładu, oka­
zującego całej grozy niebezpieczeństwa rządów 
narodowo-demokratycznych ?

Biada kulturze polskiej, jeżeliby ci szkodnicy 
mieli zawładnąć Polską! Gdzie zdołali się wci­
snąć, gdzie potrafili obsiąść stanowiska kiero­
wnicze —  tam powstaje pod ich panowaniem 
pustynia moralna i umys!owa.

M © fl cieszyński 
w sejmie p o l s k i
Przemówienie posła Daszyńskiego. —  Wyjaśnienie 

min. Patka.
Na środowem posiedzeniu sejmu wobec na­

prężonych stosunków przedplebiscytowych na 
Śląsku Cieszyńskich zgłoszono dwa wnioski na­
głe zbliżonej treści, jedea imieniem P, P. S., 
drugi imieniem P. S. L. z wyrazami uznania 
i solidarności dla ludu śląskiego oraz z żąda­
niem, ażeby rząd polski poczynił energiczne 
kroki u rządów koalicyjnych, celem zabezpie­
czenia bezstronnego plebiscytu.

W  uzasadnieniu wniosku P. S. L. przemawiał 
poseł Buzek, jako Ślązak. Imieniem P. P, S. tow.' 
Daszyński.

Poniżej podajemy jego mowę, której wrażenie 
warszawski „Kurjer Poranny* scharakteryzował 
tak:' „Mowa posła Daszyńskiego choć co do 
słów pozornie bardzo umiarkowana, niekiedy 
brzmiała, jak fanfara wojenna. Toteż porwała 
posłów*.

Mową posła Daszyńskiego
Pos. Daszyński. Chodzi mi o wywołanie je­

dnego na zewnątrz wrażenia, że Sejm polski 
nie był przygotowany do tego rodzaju zachowa­
nia się międzynarodowej komisyi plebiscytowej, 
jakiego świadkami jesteśmy niestety dzisiaj na 
Śląsku (G łosy: Słusznie, słusznie 1). Jest nie­
zwykle przykrą rzeczą i w stosunkach między­
narodowych na szczęście rzauką, żeby Sejm 
i rząd danego kraju musiał przyprowadzać do 
pewnego porządku komisya, która ma za zada­
nie zaprowadzić ład i porządek na terenach jej- 
przez Radę najwyższą powierzonych.

My, zgadzając się na plebiscyt i proponując 
plebiscyt wbrew uroszezeniom czeskim, nie mo­
gliśmy przypuszczać, ani na chwilę,-, żeby prze­
prowadzenie plebiscytu odbywało sie w takich 
warunkach, w jakich grozi nam, że się odbywać 
może na Śląsku. Raozej otwarta wojna byłaby 
dia nas vczciWsz| rzeszę, niż plebiscyt, w którym 
się w tak bazwzglęttay sposób łamie przepisy mię­
dzy narodowej bezstronności.

Wstrzymuję się umyślnie od charakterystyki 
poszczególnych członków tej międzynarodową)
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komisyi, bo to zaprowadziłoby nas w tem sta- 
dyum sprawy za daleko. Ale są rzeczy, wobec 
których ani na jedną chwilę rząd i Sejm nia mo­
gą pozostać bez wyrażenia swej jasnej i określo­
nej woli.

A  wola ta niczego więcej nie żąda, jak bez­
stronności. Jeżeli bezstronność ta dla osób, któ­
re są członkami komisyi jest trudna, lub nie­
możliwa do wykonania, to wymiana osób jest 
drobnostką wobec ogromnych spraw, które się tam 
mają rozstrzygnąć. Nie sądzę, żeby którykolwiek 
z panów członków komisyi sądził, żeby mógł 
wydać tą lub ową sztuczką 230.000 Polaków 
w ręce czeskie.

O niewiele liczniejsze kraje toczono przez pół 
wieku walkę dyplomatyczną, która skończyła 
się wojną światową

Ogromne skarby przyrody i ludność o naj- 
wyższem uświadomieniu polityeznem i narodo- 
wem —  oto typ Śląska. Czy jest kto z panów 
w komisyi plebiscytowej tak naiwny, że sądzi, 
Iż można takie walory w grze przekazać komu 
się to uie należy? Lud podnosi głos póki czas, 
nie prosząc, nie dziękując, ni8 wielbiąc, tylko żą­
dając swego prawa, tego, co Anglicy nazywają 
fair plai) (brawa).

Członka Hady narodowej pod ochroną 3000 żan­
darmów, pod ochroną międzynarodowego auto­
rytetu trzech mocarstw, członka tej Izby zniewa­
żono, sponiewierano i okaleczono za to, że chciał 
przemawiać, jako Polak do zgromadzonych Po­
laków w mieście, które jest wielkim pomnikiem 
walk za Polskę. Rada narodowa ma być zakwe- 
styonowaua przez Radę plebiscytową,

Wobec tego powinniśmy dać wyraz, podtrzy­
mujący prawa do naszej wiasnej organizacyi 
tam  na miejscu. Nie jesteśmy trzodą, tylko mo­
cno związanein społeczeństwem —  i Rada Na­
rodowa nie jest ciałem narzuconem z góry ale 
absolutnym wyrazem woli, która objawną ;ię 
w  wyborach i dlatego wniosek nasz idzie w kie­
runku podtizymania stanowiska Rady Narodo­
wej w obronie Śląska. Do rządu zwraca się wnio­
sek nasz za stanowczem żądaniem, aby u iy ł ca­
łego wpływu dyplomatycznego przynajmniej za tem, 
aby wprowadzić porząoek.

Te rzeczy można uporządkować dziś mniej- 
szemi ofiarami, bo ofiarą ambicyi osobistej tego 
lub owego pana, później mogą się skończyć po- 
ważniejszemi klęskami.

Niech nam nie mówią, że państwo czeskie 
zawarło przyjazny traktat w 1917 r. z Fraucyą, 
bo taki traktat wobec rozstrzygnięcia Rady Naj­
wyższej, że ma się odbyć plebiscyt, absolutnie na 
dziś nia obwiązuje (Słusznie).

Minister spraw zagranicznych Patak: Każdy 
Polak rozumie całą powagę poruszonej tutaj 
sprawy. Rząd uważa, że należy uczynić wszystko, 
ale wszystko co tylko można i trzeba, żeby 
Rzplta nie straciła ani jednej piędzi należnej jej 
Ziemi. (Brawo). Uważamy, że sprawa jest spie­
szna, że działać trzeba energicznie i wypowia­
dam się również za nagłością tego wniosku, 
wierząc, że rząd w komisyi będzie mógł dać 
bardziej szczegółowe wyjaśnienia.

Nagłość obu wniosków przeszła, jak wiadomo, 
jednomyślnie.

TELEGRAMY
z dnia 21 lutego

Grabski powinien ustąpić

Zagadkowy pożar w Warszawie
Warszawa. (PAT). Wczoraj wieczorem w mły­

nie j piekarni Frydrychu wieża na Pradze wśród 
zagadkowych okoliczności wybuchł pożar. Wiel­
ki czteropiętrowy ginach, naładowany zapasami 
zboża i mąki, zuaiazł się bardzo szybko w pło­
mieniach. Straty są wielomilionowe. Spłonęły zna­
czne zapasy zboża i gotowej już mąki kontyngen­
towej. Akeya ratunkowa przeciągnęła się do ra­
na. Władze wszczęły dochodzenia w celu wy­
jaśnienia przyczyn pożaru.

Bomba na komisarza poiicyi
Warszawa. (Tel. w ł. „Naprzodu"). W  Mińsku 

rzucono bombę na komisarza poiicyi. Komisarz 
jest ciężko ranny.

Zamordowanie redaktora socyalistycznego
Budapeszt. (PAT) W  czwartek wydobyto z Du­

naju w pobliżu Budapesztu zwłoki, w których 
rozpoznano odpowiedzialnego redaktora socyal-
uo-demokratycznego pisma „Nepszawa", nazwi-

Warszawa, 21 lutego.
(Telefonem od korespondenta .Naprzodu") 

Minister kolei Bartel zażądał od ministra skarbu 
kilka milionów marek na wypłatę zasi ka dla ko­
lejarzy, minister skarbu Grabski odmówił wypłaty, 
wobec czego minister Bartel podał się do dymisyi. 
Dymisya nie została przyjętą, wobec czego Grabski 
powinien wyciągnąć konsekweneye i ustąpić.

skiem Bela Somogyi, Jak donoszą dzienniki, 
wykazują zwłoki Somogyiego wszelkie oznaki 
moruerstwa. W  okolicy miejsca, gdzie ciało wy- 
pobyto, zauważono ślady kół automobilu. Dzien­
niki przypuszczają, że Somogyi został uprowa­
dzony w automobilu i zamordowany nad brze­
giem Dunaju, a następnie zwłoki wrzucono do 
wody. U zamordowanego nie znaleziono przed­
miotów wartościowych ani dokumentów; przy- 
puszczają jednak, że motywem morderstwa nie 
był rabunek. Dalej doimszą dzienniki, że ciało 
zamordowanego wykazuje wiele skaleczeń, pra­
we oko było wybite, a kość nosowa złamana.
Co do osoby Somogyiego podają pisma, że na­
leżał on do umiarkowanego skrzydła partyi so- 
eyaluo-uemokratycznej. Za rządu Karoiyngo był 
sekretarzem stanu w ministerstwie oświaty.
W  rządach Beli Kuna nie brał żadnego udziału.

Budapeszt. (PAT) Prezydeut ministrów Huszar 
oświadczył w sprawie znalezienia zwłok Beli 
Somogyiego, że nie zachodzi tu zwykła zbro­
dnia, lecz morderstwo, które zdolne jest podko­
pać podstawy porządku prawnego. Prezydent

— ooo

nie pozostałby na swem stanowisku, jeżeli J 
przez wszystkie powołane czynniki nie podj? 
kroków, by przeprowadzić najostrzejsze ś:eo 
two. Prezydent ministrów zwołał członków raC*> 
gabinetowej na nadzwyczajne posiedzenie. W £ 
binecie panowała jednomyślność co do tego, 
należy stanowozo dać przykład odstraszaj?6';' 
Rząd jest zdecydowany najenergiczniej wyetąP . 
przeciw tego rodzaju taktyce terorystyc2® i 
i poczyni wszystkie zarządzenia, aby podoba^ 
zbrodnie się nie powtarzały. (Czy rząd sam 01 
maczał rąk w tej zbrodni? Pr/jjp. Red.) . , 

Budapeszt. (PAT) Minister Beniczky  ̂
czyi, iż spodziewa się, że w ciągu 24 
będzie odkryty morderca Somogyiego Dalej o ’ 
nosi ten dziennik, że długi szereg osób ze ś"'1 
ta politycznego protestuje publicznie przecł 
zamachowi. Prezydent ministrów Huszar wyg'/ 
sił w Zgromadzeniu narodowem mowę, w kt 
rej wyraził głębokie oburzenie z powodu ® 0 • 
derstwa i oświadczył, że upora się z „biały® 
Samuelami" i różuemi tajnemi stowarzyszeni 
mi. Minister wojny Friedrich oświadczył, że w  
stąpi nietylko przeciw tym, którzy popełnili, 
mach, ale też przeciw tym wszystkim, którz" 
starają się zatrzeć ślady zbrodniarzy.

O fenzyw a bolszew ików  
na froncie  poleskim

Bolszewicy w Archanslelsku

Konfereneya P. P. S. z socjalistami 
na Litwie i Białej rusi

Ustalenie granic Gdańska

dała zarządzenie, na mocy którego język P°*SJ 
ma hyć na całym ooszarze plebiscytowym rów®0' 
uprawniony z językiem niemieckim.

Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu generał 
nego wojsk polskich z 20 b. in. Front litewsko- 
białoruski: Na północ od Dz sny nasz oduział 
wywiadowczy starł się w rejonie Kochanowic 
z oduziałem bolszewickim, rozbił go i zmusił do 
ucieczki, biorąc 20 jeńców i 2 karabiny maszy­
nowe. Oddział bolszewicki, któremu udało się 
przeprawić na południowy brzeg Dźwiny na 
północny zachód od Potocka, został przez nasze 
rezerwy wyparty.

W  dniu wczorajszym przeszli bolszewicy do 
oddawna przygotowanego ata^u na nasz oacinek 
poleski. Po zaciekłych całodziennych walkach, nie 
bacząc na przeważające siły przeciwnika, wszy­
stkie jego ataki odpat to. W  walkach tych boha­
terską śmiercią na placu boju polegli porucznik 
Skulski i podporucznik Chrzanowski. Szczegól­
nie odznaczyły się oddziały 22 i 15 pułku pie­
choty.

Front wołyński i podolski: Oddziały obu fron­
tów przeszły do akcyi zaczepnej celem odrzuce­
nia przeciwnika bardziej na wschód od Staro- 
konstantynowa i Płoskirowa. Po zaciętych wal­
kach wojska nasze osiągnęły linię Piiawa Mię- 
dzybusz Bodechy, wypierając bolszewików z te­
go re onu i zadając im ciężkie straty. Zdobycz 
jeszcze nie została przeliczona.

Pierwszy zastępca szeta sztabu generalnego: 
Kuliński, pułkownik.

Wybory na Pomorzu
si.Warszawa. (PAT). „Kuryer Poranny" dOB® ̂  

że wybory do sejmu na Pomorzu rozpisane by 
mają najpóźniej do 25 b. m.

federacya państw sukcesyjnych 
po Austryi?

Paryż. (PAT). Na posiedzeniu komisyi fz^  
poselskiej dla spr,aw zagranicznych omaw®1 
traktat w Saint Germain. Sprawozdawca wS jl. 
zał na znaczne ti udności, które zagrażają ży"® 
tnośoi młodej republiki austryackiej. Mim° 
jednak me zaproponował odrzucenia trakt#1 ’ 
ani też nie zgłosił żadnego zastrzeżenia. Sp1® 
wozdawea zajął się następnie Czechosłowacji* 
i omówił trudności transportowe w tem no*®1 
państwie. Wkońcu zaznaczył, że można fck# 
starować pewnego rodzaju gotowość do utw 
rżenia federauyi naddunajskiej, ważnem 
jest, by Fraacya nie pozostała pod w zgM ?tl 
gospodarczym bez wpłj wu. Następnie Tar®/ 
bronił traktatu pokojowego. Rozwinęła się 
skusya, w której wziął udział także Briand. 
sku^ya toczyła się nad uastępującemi spraw#® J

P.7\r A i i c ł r v a  ipcL (a lr  in lr a łu / A r w ł  trfll*

Moskwa. (PAT. Radio krakowskie). Po opu­
szczeniu Archangieiska przez białą armię, zo­
stało miasto zajęte przez bolszewików.

Lonayn. (PAT). Operacye bolszewików w pół­
nocnej Rosyi pr zybierają ofcrót niep/kojący. Woj­
ska czerwone obsauziły linię Onegi i kolej do 
Wologdy. Jeden pułk zbuntował się, zabił ko­
mendanta jakoteż większą ilość oficerów. 500 
żołnierzy przeszło do bolszewików. Prowizory­
czny północno-rosyiski rząd podał s ę do dymi­
syi i przekazał władzę generałowi Millerowi.

1) Czy Austrya jest, lak jak ją stworzył tra1* 
w Saint Germain, zdolną do samodzielnego 
cia, a jeżeli nie, do jakiego państwa, lub do J 
kiej giupy państw ma się przyłączyć? 2) 
jest moz.iwem połączeń.e się Austryi z Cz°c" 
słowacyą 1 Jugosławią ? 3) Czy Austrya p °r° z,., 
mie się z Włochami, czy też będzie przyc‘^  
gniętą przez Niemcy, a jeżeliby miała przyu­
czyć się do Niemiec, czy można się liczyć z K  
przystąpieniem do Rzeszy niemieckiej, czy ‘ 
do poszczególnych katolickich państw południ 
wych, w szczególności do Bawaryi ? Dalej o® . 
wiano widoki konfarteracyi Polski, Czechosłowacja 
i Jugosławii, do czego należałoby dopuści ** 
stryę. Wkońcu zwrócono uwagę na nader 1-0 j 
ległą działaiuość gospodarczą Anglii i Amef)jj 
w państwach sukcesyjnych dawnej monarc#

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu"). W  przyszłym 
tygodniu odbędzie się w Wilnie konfereneya so- 
cyalistów poiskich z socyaiistami litewskimi i bia­
łoruskimi dla ustalenia poglądów na spiawę wojny 
i pokoju oraz na granice na Wschodzie.

S tre jk i we W łoszech
WiećeJ. (PAT). Tel. Comp. donosi z Lug®1̂  

że w miejscowości Sestri Ponente i w 
miejscowościach przemysłowych pod Genuą - ‘ 
nęła większość fabryk z powodu strejku. W * 
rynie wybuchł strejk generalny, w Vicenzy b 
strejk wszystkich robotników już 4 dzień!

Gdańsk. (PAT). W  rozmowie z dziennikarzami 
oświadczył sir Reginal i Tower, że komisya gra­
niczna ukończyła przygotowania teoretyczne i 
obecnie przystąpi do ustalenia granic przewi­
dzianych w traktacie. Pełnomocnictwo do czy­
nienia jakichkolwiek zmian komisya nie posiana. 
Zmiany te dokonywać mogłaby ty Iko n jwyższa 
rada. W Pan żu toczą s.ę ooecme rokowania 
w sprawie Konwent# mięazy isthu s«iem a rois*ą.

Gaansk. (PAT) Komisya międzynarodowa d.a 
obszaru plebiscytowego Prus wschodnich wy-

Ameryka nie będzie
ratyfikować

Waszyngton. (PAT). Wrażenie dymisyi 
singa i nota Wilsona w sprawne R;eki 
zguony wpływ na widoki ratyfikacyi traktatu p 
pojcw8go. Powszechnie panuje zdarne, że r® 
fikacya jest obecnie niemożliwą. Senator Hit®11 9

. i ____ i... .... : T .j._    i-J cip 1*doniosł senatorowi Lodgeinu, że zgodzi
to, by wraz z Lod^ein postawić wniosek P]
rwania dyskusyi nad traktatem. Lodge oĈ
wieuział, że uważa za bardziej wskazans* 
sprawę ta odroczyć ua parę dni.
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U W A G I
0 Inne czasy inne pieśni
'* Hor C2as<^vv p ie rw sz e g o  r z ę d u  lu d o w e g o  to w . 
f W  N e w s k i,  z a p y ty w a n y  o s p ra w ę  G d a ń s k a  
'  Ckiaaz ił s i t  w obec k o g o ś  o tw a rc ie ,  że je ż e li  z 
9 bpęj !.ISi:cd u a l n i  ir.de d o jd z ie  P o ls k a  do  ła d u  —  
; 5^e Zle rnus:i|a}a p o m y ś le ć  o w y b u d o w a n iu  w la -
• \W  ^ 0 r iu  n a  te re n ie  e tn o g ra f ic z n ie  p o lsk im .
j (' Wcza s  te  s ło w a  p o d c h w y c o n e  z o s ta ły  p rze z
5 n a  J a k ie k o lw ie k  s ło w o  —  d la  p o d n o -
' j6 ll . aa a l a r m u  —  p r a s ę  e n d e c k ą , a  z a  n ią  i  n ie -

. c,cką, wszczyna jącemi wspólnie piekielny 
m Mwas.
1 s iJJ pU to, z te g o  z a ra z :  s o c ja l i ś c i  w y rz e k a ją . (?) 
'  I*rz , ^ a k a .  S o c ja l i ś c i  •— to  g e rm a n o fi le ,  za -

A in te r e s y  p o lsk ie !  Z d ra d a !
f L y . 0 ,0  te ra z  n a  1 s t ro n n ic y  c e n tr a ln e g o  organu 
'  L * *  'G a z e ty  W a r s z a w s k ie j"  z n a jd u je m y  o- 
. | v§, z a ty tu ło w a n ą :  „ B u d u je m y  w ła s n y  porP*.

to  aE w e ź m y  i , ln y p r z y k ła d ,  
i : e a d e c k im  „ D z ie n n ik u  C ie sz y ń sk im "  c z y ta -
' Ce>-P'° c 'P|’-lSte  fa k tó w  p rz e ś la d o w a n ia  p rz e z  ofi-
• ta . jJ}v f r a n c u s k ic h  n a w e t  n a p is ó w  p i l s k i c h  u a  
' sk i .i?aCh ° r y e n ta c y jn y c h  w  g m in a c h  c ie sz y ń -

o k rz y k :  „I ja k  tu  w ie rz y ć  s ło w o m  m i-  
c y  ^ l l e r a n d a ,  ja k o b y  P o ls k a  b y ła  d la  F rarn- 

i ^ szczeg ó ln ie  d ro g ą  s o ju s z n ic z k ą ? "  
rzecl p a r u  m ie s ią c a m i n a j ro z u m n ie js z a  u w a -  

&nt1Z Ulie n a le 'ży u s y p ia ć  o p in ii  tw ie rd z e n ie m , iż 
„st en t‘a ’. w z g lę d n ie  F r a n c y a  o ta c z a  n a s  m iło śc ią  
l  arSizej s io s trz y c y "  i  z a  n a s  w sz y s tk o  z d z ia ła  
^ .^ - y ty w a n ą  b y ła  w  p r a s ie  e n d e c k ie j,  ja k o  św ię -  

ra d z tw o  i  ja k o  d o w ó d  a n ty p a t r y o ty z m u .
A te ra z ?

f»AT  — O O O -
AT w roli podżegacza wojennego?

hiPs,?bliwą tworzy instytucyę t. zw. w skróce- 
chn t (Po1ska Agencya Telegraficzna). Gdy 
si- QE' °  szyb^ość informacyj —  to poza War- 

zwłaszcza jego tempo informacyjne jest 
gej .0sf ślimacze. Gdy dotkniemy sprawy ścisło- 
tak-1łf° rinaeyj — t0 Pat ma na sumieniu nawet 
pj.1 *ałsz, jak ów rozdepeszowany przezeń skład 
^rwszego prowizorycznego zarządu Wilna z 
^ nvdQ̂ '1 Naczelnego wodza, w którym wyii- 
6o.n°i paru teałorusinów i żydów oraz kilku 

ęyalnych demokratów; a tą nazwą chyba ku 
tem ^  endecyi osłonięto radnych-Polaków, 

Prezentujących wszystkie stronuiciwa. 
Cvai°Zaill‘e s‘§ eudecya, mając takie dane ofi- 

hej agencyi, szalała... 
ga f raz obserwujemy też dobór wiadomości, jak 
PoHv ^H cych  do odstraszenia rząnu i Sejinu 
VieS.| g0 od zawierania pokoju z Rosyą so-

tef . w â donosi np. ta ageneya, że „od czasu 
. arcia pokoju zaznacza się w Estonii s iny 
ftlorQst propagandy bolszewickiej i widoczne pizyj- 

an:e się jej na gruncie miejscowym.

^ R Y K  B A R B U SSE

J A S N O Ś Ć  “
PRZEGLĄD.

bi,a nm do robotników nieufność i antypatyę. 
^ t ' 0 !  Nie wiem: moja dobra wola z czasem

M akiety za'jęły miejsce w  mem życiu. Naj- 
1hiQli,V to Antonina Veron. Jej małżeństwo, 
kij o ’ Przeszkoda, związanie, rzuciły nes jedno 
ty ruStemu jak niegdyś. Pewnego dnia u mnie 

0niu’ Sdzie nigdy się niie zdarzało, ze«zli- 
p 1? sami i nieodparcie podała mi swoje u- 

l cZo °teni jej zmysłowość wcieliła s ę w moją 
]St°- ^yła konieczną. Rozkosz odnawiana 

V ; 0aaa. Popychająca mnie w jej ramiona, 
,si(' zazwyczaj smętnem przebudzeniem. 
,a eS°’stką, fantastyczną, nie rozurnu- 

te' ;a t ieCly no'c$ wracam od niej przez dziel- 
irócz S 0t zmykających jak ja, nie unoszę nóc 

śril, " * 1;)<)1̂ ntenia jej drażniącego, nerwowe- 
Na j„-ecju f tego świeżego faidu, który się cze- 

p0 t3 ust jakby ozdoba, 
fcocly r,11') ri0we Pożądania niweczą dawne i przy- 
tey J osne Powstają jedne po drugich, i koń- 
t zpij, z te f z temtą, które ubóstwiałam. Gdy 
ĥ tesarn ^ tezę  dzowię są, że można mówić w 
,'c jj, yrn. czasie o tejsanrej istocie, która się

ł ju7 Zrm<?nila: ”Jałcże ją kochałem" i „jakże 
8tez me znoszę"!

Ht, 'ając mą podziemną pracę jak obowią- 
(v’ed:Z;i„) rnozliwą ostrożnością, bv Marya nie 
4cZęśp'i-> Tl ,n',e c‘icir'pte]a —  szukam żywego 

V 1 doprawdy, gdy czuję w  wszech-

A P R Z O D’

W  związku z tem mnożą się w pismach nie­
przyjazne wzmianki o Polsce*.

Czem jest to wszystko właściwie? To jnkby 
przepis kucharski na przeciwpokojowe ariykuły 
endeckie, w którym podano, jakich ingredyencyi 
należy użyć —  opierając się na powadze tele­
gramów Pata.

Niema tu bowiem żadnego faktu. „Na oko* 
oceniony jest ów sygnalizowany wzrost bolsze­
wickich tendencyj w Estonii; gołosłownie po­
wiedziano, że w pismach (jakich?) wzmogły się 
„nieprzyjazne wzmianki o Po.sce* (co one za­
rzucają i komu?).

Jeżeiiby w tych informacyach było cokolwiek 
prawdy — to biuro, mające pojęcie o swoich 
zadaniach, w tak nieścisłej, bajezarskiej —  że 
się wyrazimy — iormie depesz politycznych nie 
redaguje.

Jeżeii zaś te rewelskie wieści są echem (lub 
co byłoby jeszcze gorsze!) kuźnicą tendeneyj- 
nych plotek —  to uoprawdy tym Patem bliżej 
się zająć należy!

Gdy Naczelnik państwa, gdy minister spraw 
zagranicznych poważnie rozważają sprawę po­
koju —  nasz główny łącznik iuforn acyjny ze 
światem me może być narzędz.em podżegań 
wojennych.

To chyua rzecz jasna!
— o oo

Jeszcze o „amerykańskich'* nomi- 
nacyach p. Paderewskiego

W  „Dzienniku Ludowym", wychodzącym w  
Chicago, czytamy:

„Ze zdziwieniem dowiedzieliśmy się z prasy 
wydziałowej, iż na stanowisko wysokiego i od­
powiedzialnego urzędnika Rzeczypospolitej 

Polskiej w tym kraju, zamianow-any został były 
sekretarz Wydziału Narodowego, niejaki Hen­
ryk Setmajer, który tajemniczo do Polski wyje­
chał niedawnymi czasy.

Nie ulega wątpliwości, iż wysunięcie Setma- 
jera na to stanowisko dopełnia skandaliczności 
postępowania ex-premJena w obsadzaniu zagra­
nicznych placówek dyplomatycznych i repre­
zentacyjnych ludźmi, nietylko nie kwalifikują­
cymi się na takie stanowiska, ale przeciwnie, 
posiadającymi wszystkie kwalifikacye na to, 
aby ich jaknajdalej od wszelkich stanowisk po­
litycznych trzymać.

Do takich należy Setmajer.
Stoi on jeszcze dzisiaj pod ciężkimi zarzuta­

mi, odnośnie do gospodarki pieniężnej w kasie 
Wydziału Narodowego.

Oskarżenia takie rzucali pod adresem jego 
nie przeciwnicy' Wydziału Narodowego, ale 
członkowie jego, ba nawet wysocy i zaufaniem 
cieszący się urzędnicy Wydziału,

Jeśli okaże się nominacya pana Scimajera 
prawdziwą, będziemy zmuszeni obszerniej o p. 
Setinajerze na łamach naszej i krajowej prasy 
pogadać.

świecne nowe potwierdzenie, które się waha i 
przy goło wy wu je, lub gdy idę na pierwsze spo­
tkanie, czoję się wywyższany sławą i zdolny do 
wszystkiego!

To wypełnia mi życie. Pożądanie zużywa 
mózg ta,k jak zużywa pamięć, a miłość wypeł­
nia wszystk. Całe moje jestestwo czyha na spo­
sobność, promieniowania i dzielenia się. Gdy 
się mówi przecieraną o młodej kobiec e: „nie
jest szczęśliwą", przeszywa mnie dreszcz ra­
dości.

Często w- niedzielę, patrząc na nieznajome w  
tłumie, czułem serce ściśnięte żalem. Często 
marzyłem cały dzień o przechodzącej, która 
przeszła i 7->~:.nęła, zost.:lulając wyraźną wizyę 
zakweficnego pokoju, swej upadłej istoty, wi­
brującej jak harfa i nagiej, skąpej rozkoszy. 
Może to tę w łasne kochałbym wiecznie, może 
tej szukam po omacku, rozpocznie, od jednej 
do drugiej... Ach! każda kobieta jakąkolwiek by 
była, zdała, jest zawsze dla oka i myśli rozko­
sznym przedmiotem!

Są chwile gdy cierpię i jestem pożałowana 
godny. Niewuipiiwie gdyby można we mnie 
czytać, nikłby minie nie żałował. A jednak 
wszyscy są do. mnie podobni. Gdy są- cbdnrzeni 
możliwą powierzchownością marzą na zabój o 
przygodach, szukają ich, a serce nasze bije za­
wsze. Ale nikt się do tego nie przyzna, nigdy 
nikt.

Bywały także kobiety, które mn'e nie chcia­
ły. Między innemi p. Pierron, piękna dwudzie­
stopięcioletnia mieszczanka, w czarnych wstą­
żkach, o marmurowym prof lu, która zachowa­
ła jeszcze jasną niezręczność i czyste oczy mło­
dej mężatki. Przechodziła, wracała, żyła spor

Nie można bowiem dopuścić do tego, aby 
zwłaszcza w tym momencie ludzie tak skom­
promitowani znajdowali się ma stanowiskach 
przedstawicieli Rzeczypospolitej Polskiej".

Sirejk! g ło d o w e  ko ie ja rzy
Niesłychane niedbalstwo Ministerstwa Apro­

wizacji jest powodem ustawicznych strejków 
na kolejach. Kolejarze nie dostają miesiącami 
chleba, mąki ani ziemniaków i doiprowadzeni 
do rozpaczy porzucają pracę. W  poniedziałek 
porzuciły pracę warsztaty kolejowe w Tarno­
wie, we wtorek 17 bm. stanęły warsztaty i wa­
gony w N. Sączu tak, że cała przestrzeń od Or­
łowa przez N. Sącz—Stróże—Tarnów była bez­
czynna.

W  myśl uchwał zgromadzenia strejkujących 
kolejarzy w Nowym Sączu wniósł poseł iow- dr 
Marek na środowem posiedzeniu Sejmu wnio­
sek natjly o aprowizację kolejarzy Małopolski.

Rów nież w sejmowej komisyi komunikacyj. 
cej przedstawił tow. dr Marek przebieg obu 
strejków w Tarnowie i N. Sączu i uchwały zgro­
madzenia w N. Sączu wyrażające oburzenie ko­
lejarzy z powodu wygładzania ich przez rząd.

U Prezydenta ministrów zjawił się W'e środę 
poseł dr Marek i w obecności Ministra Aprowi­
zacji Śliwińskiego przedstawił straszne położe­
nie kolejarzy krakowskiej dyrekcyi kolejowej, 
a w  szczególności węzła, nowosądeckiego, k*óry 
z powodu braku żywności zastrejkował — Tow. 
dr Marek zakomunikował rządowi uclnwJy zgro 
madzenia strejkujących kolejarzy w N. Sączu 
i uczynił rząd odpowiedzialnym za ruch kolei. 
Rząd musi zatroszczyć się o los pracowników ko 
lejowych i zapewnić im należytą aprow-izacyę 
com.jmniej na knżdy tydzień z górr, inaczej gro­
zi wybuch strejku. — Rząd przyrzekł uczynić 
wsizystko, aby mąkę na czas dostarczyć.

Zjazd lodowy w Wilnie
W U eo, 16 lutego.

W  Wilnie rozpoczął 14 bm. obrady zjazd ludo­
wy, przy otwarciu którego uchwalono pomię­
dzy innemi wysiać następującą depeszę do na­
czelnika Piłsudskiego:

„Naczelnik Państwa,
W  chwili, kiedy podwdadne Tolńe szeregi 

zatknęły w sinych falach Bałtyku zwycięskie 
Orty Polskie, a nad Dżwiną powiewają pol­
skie sztandary, niosąc urzeczywistnienie 
braterstwa ludów i wolność narodowi łotew­
skiemu, my, Polacy, Białorusini i Litwini, 
zebrani po raz pierwszy w liczbie 6.000 osób 
na Kongresie Ludowym „Odrodzenie" w W il­
nie, wyrażamy Tobie, Naczelniku Nasz i prze­
wodniku ludu i narodu, najgłębszy hołd i

kojna, poważna, małomówna, zupełnie ślepa —
na me spojrzenia, pełr.e podziwu.

Ta kompletna obojętność rozjątrzyła moją 
miłość do namiętności. Przypominam sobie 
niepokój, z jakim patrzyłem pewnego ranka w  
czerwcu na kobiecą bieliznę rozwieszoną na 
zielonym ploce w głębi jej ogrodu. Te biało u- 
łożone przedmioty, poruszane przez wiatr i li­
ście oczekiwały jej; tak wiosna użyczała im 
znikomego kształtu słodyczy —  życia. Przypo­
minam sobie również jałową fasadę, błyszczącą 
w s cńeu i okno, które się zawaiło, mignąwszy 
błyskiem! Okno pozostało zamknięte jak ka­
mienna płyta; na świecie zamilkło wszystko; 
a wspaniała żyjąca, była tam zamurowaną. 
Mam jeszcze wspomnień e pewnego wieczoru, 
gdy w niebieskawym, ziielono-czair. ym pejzażu 
z zarysowa nem miastem, zatopionem w zao­
krąglonych ogrodach u mych nóg, ujrzałem roz­
świetlające się okno. Wąskie, rożowo-złote 
lśnienie było tam w n ie  wstawione; oparty o 
niski mur, otaczający mia.sto, odróżniałem w  
sercu tego blasku kształt, który poruszał się w  
mych oczach z niedoścignionem mii -• erJz em. 
W to okno, świtające w przestrzeni, w pan y wa­
łem się długo, drżąc — jak pastuch na wzno­
szącą się Wenus. Gdy wróciłem tego wieczora 
i byłem przez cliwdę sam — Marya krzątała się 
w kuchni —  sam w na-srym pokoju bez wdzię­
ku, skuliłem się przy ogwaeździonem oknie, drę­
czony niezmiernymi myślani;. Te obszary, roz­
łąk.., to niezmierzone trwanie... wszystko to 
zmienia, nas w proch, wszystko to tworzy ro­
dzaj stiarzłiwcj świetność', przeciw której, kry­
jąc się, próbujemy się bronić.

(Ciąg dalszy nast.).
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bezgraniczne zaufanie oraz uczucia serdecz­
nej wdzięczności za oswobodzenie nas wszyst­
kich od wszelkiej przemocy, za danie nam 
możności stanowienia samym o swoim losie 
i pragniemy, żeibyś Ty nas dalej prowadził 
do lepszej przyszłości, kiedy wszystkie wiel­
kie myśli Twoje dla dobnia ludów spełnione zo­
stanę,".
Z rezolucyj, przyjętych na zjeździe, zasługu­

je na uwagę następująca rczolacya zasadnicza 
w  sprawie stosunku do Polski oraz wzajem­
nych stosunków narodowości, na Litwie zamie­
szkałych. Bnzmi ona:

„Polacy, Białorusini i Litwini, zebrani na 
Kongresie Ludowym „Odrodzenie" w Wilnie 
dnia 14 lutego 1920 roku w liczbie 6.000 osób 
przejęci niezłomną, wolą połączenia kraju 
swego z Polską — 

uzliając prawo każdego narodu do stano­
wienia o swoim losie —

wzywają lud litewski, żeby nie zwracał
uwagi na podszepty zdradzieckie 

oraz lud białoruski związany setkami lat 
pożycia z Polakami i Litwinami, 

aby dla obrony od wspólnych dla wszyst­
kich wrogów, Niemców i Moskali oraz dla 
udostępnienia każdemu narodowi dobro­
dziejstwa wolności, osiągnięcia dobrobytu i 
rozwoju własnej kultury złączyły się wspól­
nym wysiłkiem z ludem polskim dla połą­
czenia całego od prawieków wspólnie zamie­
szkałego kraju z Rzeczpospolitą Polską —  
tak, żeby pod wspólnym dachem każdy naród 
miał miejsce swobodne i równe prawa zape­
wnione".
Na porządku dziennym Zjazdu są następtA 

jące sprawy: 1) dyskusya w sprawie rolnej, 
2) odpowiedzi na pytania uczestników Kon­
gresu, 3) dzierżawy, 4) obsianie gruntów, 5) sa­
morząd, 6) szkolnictwo i 7) sprawozdania dele­
gatów z powiatów i gmin.

Przed dizfłtesitęciru dniami został w Irkucku 
rozstrzelany samodizierżea do niedawna szero­
kich obszarów na wschodzie Syberyi niedoszły 
odnowicie! i dyktator wielkiej Rosyi, były bo­
hater i niedoszły władca naszej endecyi, która 
już była względem niego —  lojalną i do tafciej- 
że „lojalności" chciała Polskę przymusić, ad­
mirał Kołczak. Śmierć ta jeszcze jednego z car­
skich piosiepaków ni® zasługi w  ał aby zapewne 
na wzmiankę, gdyby nie symbolizowała upadku 
lildeli rekonstrukcyjnej caratu, upadku własnym 
ciężarem nie zaś pod naciskiem przemocy. Ma­
my jednałc przed sobą fakt, którego lekceważyć 
nie można. Armie rosyjskie antybolszewiclde, 
które od pierwszej prawie chwili rządów bolsze­
wickich zajmowały znaczną część Rosyi i były 
dla rządu sowietów zawsze groźnym wrogiem 
nielkliedy blizikm tryumfu są niemal do szczętu 
zniesione. Resztki aa-mii Kołczaka nie oparły się 
aż gdzieś nad Amurem na wschodnich krań­
cach Syberyii pod osłoną, wojsk japońskich, re­
sztki! dendki no wiców tułają się po stepach nad- 
dońskich, armia Judenioza rozbita, jej wódz 
schwytany w ucieczce z kasą publiczną jak 
pierwszy lepszy defraudant, o armii Bermondta 
zapomniano już że istniała.

A  nie były to klęski militarne spowodowane 
prizez czynniki wyłącznie wojskowe. Armie ain- 
tybolsizewiekie były znakomicie zaopatrzone w 
broń, mundury i wszelki materyał techniczny 
przez koaliicyę, były wyćwiczone i dowodzone 
prizez najlepszych oficerów dawnej armii car­
skiej i instruktorów angielskich i francuskich. 
Miały wszelkie możliwe strategiczne szanse 
zwycięstwa, walcząc przeciw wrogowi otoczone­
mu ze wszystkich stron stalowym pierście­
niem atakujących bagnetów, zmuszonemu do 
walki, na pięć frontów a szarpanemu wewnątrz 
przez spiski burżuazyi i bunty chłopskie. Były 
popierane przez całą Europę kapitalistyczną, 
gdy bolszewicy zupełnie byli osamotnieni. Miały 
wmsizi&ie poddostatkiem, żywności zajmując do 
ostatnich miesięcy „śpichlerze Rosyi", Ukrainę, 
Powołże i zachodnią Syberyę i mając wolną 
Ekomuniikacyę ze światem przez morza, gdy 
bolszewików dusiła blokada i ściśnięcie w naj­
mniej żyznych guberniach dawnej Rosyi. Mi­
mo to wszystko upadły haniebnie. Dlaczego?

W  sprawie pogromu Denikina można ustąpić 
głosu prasie wychodzącej na jogo własnem te- 
rytoryum. Oto „Swatoodiniaja Riecz", organ ka­
detów wychodzący w  Rostowie nad Donem, 
który wtenczas jeszcze 14 grudnia z. r. był w  
rękach denikinowców, pisze: „Pierwsze niepo­
wodzenia Denikima zachwiały jego tyłami. — 
Wrogie dlań usposobienie na północnym Kau­
kazie rośnie, a w  Kubaniu, który uchodzi! do­
tąd za (najsilniejszą podstawę potęgi Denikina 
objawia się ciraz ostrzejsze wrzenie. Jeśli roz­
waża się przyczyny tych politycznych zmian w  
nastroju ludności to trzeba przyznać, ża za­
chowanie się armii ochotniczej i dyktatorskie 
rządy Denikina bardzo się do  tego przyczyniły. 
Usposobienie kubańców jest nawskróś demo­
kratyczne li zacięta walka Denlikima z Radą 
(parlamentem kubańskim) musiała wśród 
nich wzbudzić wielkie niepokoje. Nie było ta­
nich wzhudizić wielkie niepokoje. Nie było taje­
mnicą, żo osławiony Puriszkiewicz i jego to­
warzysze z „Czarnej sotni prowadzą jawną 
propagandą przeciwko wszelkiemu samorza-

rządu, którego rzekomo mieli bronić, a sain . 
Kołczaka i jego ministrów sprzedali bolśze' 
kom. Kołczak nie był wzięty do niewoli, * 
kupiony od szajki czeskich i nie czeskich raf  
siów, których chciał użyć za narzędzie od® 
dowania caratu. . .

Rosyjska Wandea upadła, upadła wyfca-zU^  
dobitnie, że w Rosyi r,će istnieją siły zdolne 
stworzenia owej oczekiwanej przez dyplo1̂  
tów „Rosyi odrodzonej". Wszystkie grani 
opoki tej nowej Wandal rozsypały się w f'

toWc 

y
sek, rzucając w przepaść niebacznych, któ U 
na nich stanęli. Spotkał ją ten sam los. kto, 
burżuazyjini prorocy przepowiadali boisz®' 
kom. Upadli własnym ciężarem.

Europa stanęła wobec faktu dokonanego

:\Vlb

Rosya a „Sowdepia", jak mawiają kury0®, 
to jedne, że napróżno czekałaby na imną R°s' , 
Koiałicya wyciągnęła już z tego faktu ko®1? 
kweneye i nawiązuje z Rosyą stosunki pokoi,

IConiac rosyjskial Wandei
Śmierć Kołczaka —  Rosyanie o przyczynach upadku Denikina —  Bańki

mydlane pękają — Na co czekamy?
dowi i zwoływaniu Zgromadzenia Narodowego. 
Jeśli Ententa wierzy, że Denikin jest przedsta­
wicielem narodowego rosyjskigo ruchu, to my­
li się. Mieszczaństwo było w t Rosyi w znacze­
niu politycznem zawsze za słabe aby odegrać 
jakąś rolę. Również nie mógł się Denikin o- 
pirzeć na szerokich masach ludu, które poszły 
wlasnemi drogami. Denilkin popełnił tenże błąd 
co smutnej pamięci Komiłow opierając się na 
jedynym kontrrewolucyjnym elemencie w Ro­
syi na dawnych carskich oficerach. Uwierzył 
on, że lud zbuntował się pod wodzą oficerów 
przeciw rządom bolszewików, gdy tj. chłopi 
nienawidzili oficerów tak samo jak bolszewi­
ków. Kozacy kubańscy byliby na podstawie 
swoich historycznych tnadiycyi stawili bolszewi­
kom i  bez pomocy Demikiina opór nie do 
pokonania tem silniejszy, że posiadali dosko­
nałą crgamzacyę wojskową i od czasów Kie­
rońskiego demokratyczną autonomię zapewnia­
jącą im wolność. Denikin nie liczył się z tem i 
wziął objawy radości z jakimi kubańcy witali 
carskich oficerów ;za dobrą monetę, gd:y był to 
tylko weksel, który Denikin miał wykupić. Ko­
zacy kubańscy pod naciskiem zewnętrznych o- 
koliczności poddali się rozkazom carskich ofi­
cerów, ale żądali bezwzględnego szacunku swo­
jej demokratycznej autonomii, za nimi ooszli 
dońscy i tureccy. Byli to wszystko wrogowie 
boiszewizmu, ale też i wrogowie każdego kto 
zwalczał ich ideały polityczne. Kubań oświad­
czył Denikinowi wyraźnie, że nie da się użyć 
za. narzędzie jego reakcyjnych planów, ale go­
tów jest Walczyć na własną rękę z bolszewika­
mi. I to była przyczyna nagiej rozsypki annii 
ochotniczej składającej się przeważnie z ku- 
baśeów, Cols Denikina i jego armii nis zgadza­
ły się".

Tyle orgam, kadetów, którzy po rewolucyi 
bolszewickiej rzucili siię do obozu restauraęyi 
monarćhicznej, którzy tego Denikina całą Du­
szą popierali i z najwyższym bólem wfcbz \ roz­
sypywanie się glinianych podstaw „odrodze­
nia Rósyi". Nie wypowiadają oni wszystkiego 
nie wyciągają ostatecznych kemsekweneyi. 
„Swabodnaja Riecz" mówi tylko o demokraty- 
zmie kubańców milcząc o ich separatyzmie w 
Stosunku do Moskwy, pisze o- ich tradycyach 
historycznych nie dodając, że są to tiadycye 
niepodległościowe, ale niemniej ze słów tych 
bije świadomość zbyt późno przyszła, że gmach 
rekonsti-ukcyi imperyum rosyjskiego był zbu­
dowany na piasku. Obronę swojej niezależności 
przed centralizmem moskiewskim, który w da­
nym wypadku reprezentowali bolszewi-cy wziął 
Den5kin ' za wierność tradycyom carskiej Mo­
skwy i chciał odbudować ją przy pomocy armii 
kfcórer cele „nie pokrywały się z jego- celami". 
Nieporozumienie to mogło jednak trwać tylko 
tak dmgo póki bolszewicy zwyciężali a Deni­
kina i kubańców łączył wspólny cel obrony, 
gdy wszakże Denikin odniósł zwycięstwo i za­
jął ogromną połać dawnej Rosyi rozdźwięk mu­
siał się ujawnić i bańka mydlana „Rosyi odro­
dzonej'' pękła.

To samo w iteńej formie powtórzyło się na 
Syberyi. Kołczak oparł siię na armii t. zw. cze- 
cho-siowackiej, złożonej z kondotierów różnego 
kalibru, którzy łączyli się.z nim w nadziei ła­
twego łupu, a przy pierwszem niepowodzeń, u 
zwrócili się przeciw niemu, zrabowali kasę

we. Czas aby i najbliższa sąsiadka Rosyi, 
sfca uświadomiła sobie ten fakt i aby z ła®1®

po®

jfi Iprasy zinikły nareszcie dziecinne dowodzeń1̂ ,  ̂
niema państwa rosyjskiego i musimy czek&c 
pokojem, aż ono powstanie. W . 3.

Stosunek Oruzyi i FinlandJf* 
do Rosyi

Oświadczania ministrów spraw zagraniczny®^
Paryski „Temps" podaje tekst od powie dzi 

spraw zagranicznych republiki Gruzińskiej 
notę Roisyi sowieckiej, z propozycyą za.wfl1'® 
kon-wencyi militarnej przeciw Denikinowd. . : 

Minister Gegeczkori pisze, że Gruzya 
żadnych złudzeń co do zamiarów gen. Denik* 
i jego armii ochotniczej i wszelkie próby tej 9 
mii zagarnięcia terytoryum Gruzyi i odebra® 
wolności, zdobytej przeiz lud gruziński będ? “
wahania odparte siłą zbrojną. Jednakże W 
sunku do walk wewnętrznych w Rosyi Gru2-, 
zachowała od pierwszej chwili ścisłą neut®® • 
ność i nie zamierza przelewać krwi poza swe®, 
granicami. Wszelka iinterwencya Gruzyi w W® 
sprawach byłaby na przyszłość przeszkodą ® 
stosunków przyjaźni i dobrego sąsiedztwa 
między Rosyą a Gruzyą, obudziła by ele0ie?J 
szowinizmu w Rosyi w  stosunku do Gruzi®® * 
Wobec tego rząd gruziński nie może sweffli 8 . 
łamm zbiojnemi brać udziału w  w o j u i e

st®

w Rosyi. Rząd gruziński natomiast chętnie w«i'
dzie w układy dla ustalenia stosunków dobr'e® 
sąsiedztwa pomiędzy Gruzyą a Rosyą.

Ki Ki *
Tenże „Temps" donosi z Helsingforsu: F1®. 

landizki minister spraw zagranicznych p. H®5. 
wygłosił w Wyborgu mowę o polityce za 
cznej. Oświadczył on, że stosunek życzliwy F^J 
landyi względem Ententy jest wynikiem sZ^ L  
gu korzyści, które Finlandya uzyskała z jej * *  
mocą. ^

Co się tyczy stosunków względem Rosyi, t° . 
mówił p. Ilolsti — Finlandya nie myśli o jj
wencyi; nie obawia się pogróżek bolszewicki 
i nie zawrze pokoju z Rosyą sowiecką, przy5 
sowując swą politykę do polityki aliantów- 

Dalej zapewnił p. Holsti, że rząd obecny 
landzki ni® wyrzeknę się ani piędzi ziemi 
landzkiej a więc — wysp Alandzildch, okre u  
Piec.zyngi i części Karelii, żądając ziastosowa®1 
do ziem tych prawa sam ̂ określenia. .

Z sali sądowej
Kroków, 21 lut©?® 

Napad rabrmkowy koło Trzebini.
Wczoraj przed sądem przysięgłych w są

okręgowym karnym w Krakowie, odbyła się - j 
prawa przeciw 42 letniemu Józefowi Ba.ntosz 
17 letniemu Władysławowi Celejowi, oska1 . 
nym o zbrodnię rabunku, popełnioną n,a

r oi\

Abrahamie Scharfie. Rozprawie przewodu11' 
r. s. Patak, wetowali st. r. s. Rłkpecki i V'e^ e.0, 
wicz, oskarżał prokurator Sozański. Osk®1”̂  
nych bronili: Bantochę adw. dr Chrząszczy®-' 
Celeja adw. dr Chameides. Rabunku dek®  ̂
Bantoeha dnia 8 listopada 1918 roku. wr‘̂ cr 
Zezykiein, którego dotąd nie odszukano. Na 
dze między Myslachowieam!, a Trzebinią-, go 
dli oni na kupca Abrahama Scharfa, jad?c® 
wozem do Trzebini. Bantoeha zatrzymał ko 0 
a Zezyk ściągnął Scharfa z wozu i ztacz?1 i 
dusić w przykopie. Gdy Szarf n e chciał ^  
pieniędzy Bantoeha wyjął z jego kieszeni ® y 
rozciął kamizelkę napadniętego i wydobyć
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portfel z piten:'ądzmi z jego kieszeni, chciał o- 
dejść. Wtedy zjawił sdę ną, drodze Celej. Widząc 
go Bantocha i obawiając się, żeby ich nie wydał, 
ofiarował mu spółkę przy rozdziale łupów. Celej 
zgodził się na to i zrewidował kieszenie Szarfa, 
zabierając 477 koron, które zaraz oddał przygo­
dnemu wspólnikom. Bantocha dał mu za „fa­
tygę" 60 kor. i oddalił się z Zezykiem.

Bantocha oskarżony był także o kradzież na 
sizkodę Wiachsbergera,, kupca z Trzebini. Skradł 
on w  jego mieszkaniu pieniądze i rozmaite rze­
czy.

Podczas rozprawy Bantocha tłómaczył się, że 
w  chwili spełnienia napadu rabunkowego był pi 
jony i nie wiedział co robi, a nawet niie pamięta 
przebiegu całego napadu. Celej tłómaczył się, że 
Bantocha i Zezyk wywarli na nim presyę i on 
pod ich przymusem zrewidował kieszenie Szar­
fa, Po przesłuchaniu poszkodowanego Szarfa 
nastąpiły przemówienia obrońców. Obrońca Ce­
leja adw. dr Chameides, zaznaczył, że klient je­
go w czasie tego napadu nie miał jeszcze 15 lat 
był więc dzieckiem, które nie zdaje sobie sprawy 
z popełnionego czynu, tembardziej, że czterdzie­
stoletni mężczyzna (Bantocha) zmusił go do 
współudziału w napadzie. Prosił więc w końcu 
swego przemówienia, żeby sędziowie przysięgli 
mieli wzgląd na wiek oskarżonego, a również 
przedstawił, że klient jego jest słabo rozwinięty 
umysłowo.

Trybunał na podstawie werdyktu sędziów 
przysięgłych, wydał następujący wyrok: Józef 
Bantocha, został skazany na 3 lata ciężkiego 
Więzienia, Władysław Celej został uwolniony,

K R O N IK A
Kraków, 21 lutego. 

Przed zjazdem miast małopolskich
Dziś rozpoczynają się w sali Rady miejskiej 

w Krakowie obrady Zjazdu miast z Małopolski. 
Na porządku dziennym obrad znajdują się mię­
dzy innymi, najżywotniejsze sprawy aprowiza- 
oyjne miast. W  obradach wezmą udział zastęp­
cy rządu, celem dokładnego przekonania się 
o katastrofalnym stanie aprowizacyi miast. Po­
nieważ sprawa ta dotyka najważniejszych inte­
resów wszystkich mieszkańców, przeto zwraca­
my się do Zjazdu z apelem, aby w obradach 
Swych miał przedewszystkiem na oku te naj­
szersze warstwy ludności, które z nadchodzącą 
^iosną, gdyby stan dotychczasowy nie zmienił 
się na lepsze, znaleźć się mogą na dnie skraj­
nej nędzy.

Na zjeździe należy się zatem domagać z całą 
stanowczością najkonieczniejszych zarządzeń, 
tak ze strony rządu, jak i czynników samorząd­
nych, aby uchronić ludność od dalszej groźnej 
katastrofy. Lekceważyć nie należy wzrastające­
go z dnia na dzień rozgoryczenia, które nie leży 
w niczyim interesie, aby nie było wykorzysta- 
nem przez żywioły wrogie państwu. Jak wiado- 
*no, Rada miasta Krakowa na ostatniem posie­
dzeniu uchwaliła jednogłośnie żądanie o uchy­
lenie rozporządzenia o podwyższeniu cła. Na 
Uździe miast powinno się powziąść taką samą 
nchwałę i zaprotestować kategorycznie przeciw 

rozporządzeniu, tamującemu ruch ekonomi­
czny w naszym kraju.

byczymy Zjazdowi szczęśliwych i owocnych
obrad.

2e względu na doniosłe znaczenie Zjazdu, 
^ ezmą w obradach udział także przedstawiciele

Nowy cennik mięsa
Ja^ się dowiadujemy, w myśl postanowienia 

 ̂agistratu krakowskiego, rzeźnicy mają złożyć 
Zjsiaj cenniki na mięso zgodnie z ostatnią 
hvvalą Rady aprowizacyjnej. Spodz ewamy się, 

ty °^ ecn‘e gdy sprawa cennika została defini- 
załatwiona, rzeźnicy nie będą robić ża- 

Wrb*1 trudności, przy sprzedaży nńęsa. Spęd 
Sta • na iarg °wic§ w dniu wczorajszym, przed- 
prl Vv‘a* się nieco korzystniej, niż pudczas po- 
gi ,ednich targów. Ceny ustanowione przez rna- 
Vvoh obowiązywały na czas dłuższy,
b5r ,c czego ludność naszego miasta nie będzie 

na niepewne zaopatrywanie się w mięso. 
b}ip2,dcy postawili na swojem, podwyższono ceny 
Sięc8a> toteż teraz ich obowiązkiem jest starać 
- ^  towar po wsiach i nie urządzać rozmyśl­

nych strajków, które będą karane bezwzględnie.
Wczoraj jeszcze niektórzy rzeźnicy mieli za­

mknięte swoje skiepy, mimo że mięsa było pod 
dostatkiem. Ostrzegamy tych panów przed tego 
rodzaju praktykami i iekceważaniem publiczno­
ści zniecierpliwionej strasznem położeniem, .w 
jakiem się znajduje wobec braku mięsa.

Przemytnictwo złota do Niemiec^
Tajemniczy pojazd. „Policyant*1 jako eskorta.

Szajka pszamytiiików p'0d kluczem.
Przed dworcem kolejowym w Mławie od dłuż­

szego czasu ukazywał się jakiś tajemniczy po­
jazd, powożony przez jakiegoś żyda. Wóz ten 
rzadko kiedy kogo ze stacyi zabierał, zawsze je­
dnak koło niego kręaio się kilku tajemniczych 
interesantów, którzy składali w nim jakieś małe 
zawiniątka. Wóz ten kursował stałe między 
Chorzelami a Mławą, zazwyczaj nigdzie nio za­
trzymując się po drodze.

Tak trwało dłuższy czas. Wreszcie jednak wła 
dize bezpieczeństwa zwróciły aa niego- swą. u- 
wagę i zaczęjy się bliżej interesować tak wozem, 
jak i onymi tajemniczymi interesantami. Wdro­
żone dochodzenie przyniosło bardzo ciekawe, 
nadspodziewan e rezultaty.

Pewnego dnia, gdy tajemniczy wehikuł przy­
był do Cliorzel, już na rogatce miejskiej ocze­
kiwał go cały oddział policyi. Poiiicya zatweiawa- 
ła jadących, ażeby się zatrzymali. W  odpowiedzi 
na to posypały się gęste strzały. W  odpowiedzi 
na to połicya odpowiedziała również strzałami, 
a wówczas wóz, na którego koźle siedział jakiś 
policyant z karabinem, zacizął siię w szybkim 
tempie oddalać, niezależnie zaś od tego podej­
rzani pasażerowie zaczęli zeń uciekać, gubiąc 
i rozsypując coś,po drodze. Ostatecznie policyi 
udało się wszystkich ich dostać w  swe ręce, nie 
wyłączając owego człowieka w policyjnym mum 
durzę, co do którego stwierdzono następnie, że 
jest on przebranym przemytnikiem. Cała szaj­
ka siedzi obecnie pod kluczem. Stwierdzono, że 
uprawiała ona zawodowo przemytnictwo, prze­
wożąc przeważnie złoto do Niemiec, niezależnie 
zaś od tego i środki żywności. Szajka składa się 
z 7 żydów i dwu Niemców. Wielkie ilości złota 
przemytnikom skonfiskowano.

jflNB „OPIEKA"
■ Melona 17. telefon n n

Ku wiecznej rzeczy pamięci zapiszemy tu na­
zwiska pięciu pobożnych chrześcijan, tworzących 
klub chrześcijańsko (?)-społeczny (?) w krakow­
skiej Radzie miejskiej, kiórzy głosowali na 
czwartkowem posiedzeniu przeciw rezetucyi za 
pokojem: ksiądz Kasprzyk, Holeksa, Puchała, 
Adeiman i Miklasiński, Nawet narodowi demo­
kraci wstydzili się głosować przeciw rezoiucyi 
za pokojem i bodaj wstrzymali się od głosowa­
nia. Ale pobożni chrześcijanie głosowali otwar­
cie za dalszein wzajemnem mordowaniem się 
bliźnich. Widocznie wyznają chrześcijaństwo, 
bez piątego przykazania. No, i może jeszcze 
bez kilku innych przykazań...

Sprawy miejskie. W uzupełnieniu sprawozda­
nia z posiedzeń a krakowskiej Rady miejskiej, 
zamieszczonego we wczorajszym numerze na­
szego dziennika, podajemy, że bez dyskusyi 
uchwalono otwarcie fabryki mydła przy rzoźui 
miejskiej, podwyższono opłatę od psa na 50 K 
rocznie, zaciągnięto na cele aprowizacyjne po­
życzkę 16 mlionćw koron w galicyjskim miej­
skim wojennym zakładzie kred, towym w Kra­
kowie, przeprowadzono wybór 24 członków i za­
stępców do miejskiej komisyi aprowizacyjnej, 
oraz uzupełniający wybór do komisyi sanitarnej 
(tow. dr. Bobrowski).

Naslępnie na łajnem posiedzeniu załatwiono 
sprawy zwolnienia ze służby miejskiej, zaopa­
trzenia wdów i sierót po zmarłych pracowni­
kach gminy, wreszcie nadano kilka posad nau­
czycielskich.

Z wniosków i interpelacyj podajemy, że r. m. 
tow. dr. Rosenzweig postawi! wniosek w sprawie 
dodatkowej opłaty do biletów teatralnych i t. p. 
na cele Towarzys.wa ratunkowego, mterpela- 
cyę zaś w spraw.e lokalu dla inspektoratu pracy. 
Tow. Packan interpelował w sprawie ustawy 
o dozorcach domowy- h, uchwalonej jeszcze 
w roku zeszłym przez Radę miejską, a dotąd 
nieprzedłożoną przez rząd sejmowi.

W  dyskusyi nad wnioskiem r. m. Krzetu- 
skiego przeciwko dodatkowej opłacie do cła 
przemawiał r. rn. tow. dr. Rosenzweig, popiera­
jąc wniosek. Cała dyskusya nau tym wnioskiem - 
była potępieniem szkodliwej polityki eeinej mi­
nistra Grabskiego.

Wobec tego, że z powodu późnej pory wiele 
ważnych spraw spadło z porządku dziennego, 
spodziewać się należy, że w przyszłym tygodniu 
odbędzie się posiedzenie Rady tnie ski ej.

Nadto, wobec mylnego przedstawienia rzeczy 
w niektórych innych dziennikach, jeszcze raz 
zaznaczamy, że p. Feliks Jasieński cenne swe 
zbiory darował, a nie sprzedał gminie.

Demurahzaeya szerzona przez teatry świetlne.
Teatry świetlne, chcąc robić jeszcze lepsze in- 

teresa, coraz bardziej senzacyjnieisze filmy wy­
świetlają wobec tysięcy widzów, wśród których 
znaczną część stanowią małoletni. Pornografia 
rozpanoszyła się we wszystkich prawie kinach. 
W kinie „Sztuka" wyświetla się „Dekamerona** 
Boccacia, na które to przedstawienia uczęszcza ta­
kże młodzież szkolna. To spowodowało, że za­
rządy szkół średnich postanowiły rozpocząć akcyę, 
mającą na celu zapobiegać, by w przyszłości mło­
dzież szkolna, nie uczęszczała na podobne wido­
wiska kinowe. Z ubolewaniem należy stwierdzić, 
że cenzura film, tak warszawska, jak i krakow­
ska, przepuszcza filmy, które nie powinny być 
wyświetlane.

Z teatru „Bagatela” komunikują ram : Dzi­
siejsze przedstawienie „Wuja Bernarda" cieszą­
cego się tak wfiielką popularnością publiczności, 
będzie zno-wu wysprzedane. Podobnie zapowia­
da się poniedziałkowy spektakl tej komedyi i 
miedzielne powtórzenie „Twarzy i maski" Chia- 
rellego", która długo wypełniać będzie wido­
wnię teatru. Nie mniej sympatycznie przyjmo­
wana „Mits-s Hobbs" Jerome-Jeromea zabawi 
wszystkich serdecznie na niedzielnej popołu- 
clniówce. „Bagatela1* dla dzieci i młodzieży daje 
dzisiaj popołudniowe widowisko z udziałem p. 
Zofii Rogoszównej i Józefy Pieńkowskiej. Na  
barwmy program złożą się jeszcze tańce „dzie­
ci1* Koszutskich oraz plastyczne interpretacye 
piosenek Dalcroze‘a w  instrum-emtacyi p. St. 
Golon,-naj-Walewskiego, a  wreszcie recytacye 
bajek p. Z. Noskowskiego. Początek przedsta­
wienia o godz. 4-tej popołudniu.

Teatr „Nowości” w niedzielę popoł. wysta­
wia „Rozwódkę**, wieczorem „Wesołą wdówkę" 
z T. Wandyczową w roli tytułowej. Obie te 
nadzwyczaj melodyjne operetki cieszące się sta­
le niesłabinącem powodzeniem — zaliczyć mo- 
ania do piieriwszoaizę-dmych, zwłaszcza, że będą 
one urozmaicone występami niezrównanej pa­
ry baletowej N. Naderdiny i Nellego. W  po­
niedziałek „Targ na dziewczęta" Stale wy-

Program od dnia 17 bm.; Wielki film społeczny w VI częściach

„BUIM

peiniona widownia, burze oklasków, bisowania 
niemal każdego numeru, dają gwarancyę, że 
powodzenie lej operetki na długo jest zape­
wnianie. W  pełnem przygotowaniu „Mameiwry je­
sienne".

Wydział Syndykatu Dziennikarzy krakow­
skich, odbędzie posiedzenie w  niedzielę dnia 22 
lutego o godz. 11 i pół przed południem w lokalu 
Redakcyi „Gońca". Sprawy bardzo ważne.

Pogrzeb śp. Maryi Tenezyńskiej przedwcze­
śnie zmarłej artystki teatru „Bagatela" odbył 
się w piątek popołudniu przy licznym nie­
zmiernie udziale sfer literackich i  artystycz­
nych i szerszej publiczności. Nad otwartą mo­
giłą przemówił dyrektor teatru red. Maryan 
Iiąbrowslkd, poczem imieniem kolegów poże­
gnał zwłoki p. Noskowski.

Nauka w szkole wydziałowej męskiej im. Ka­
zimierza Wielkiego w Krakowie rozpocznie się 
dnia 23 lutego.

Pasek zbozem. Wczoraj na Rynku Kleparskim 
w Krakowie, funkeyonaryusz państwowego u- 
rzędu wałki z lichwą skonfiskował 300 kg psze­
nicy, którą Józef Kopeć gospodarz z Prądnika 
Czerwonego, sprzedawał po paskarskich cenach.

Olbrzymie kradzieże śistiri. Jak już donosiliśmy 
przed kilku dniami nadeszły wielkie transporty 
śledzi dia Krakowa i innych miast w Małopolsce. 
Śledzie zatadowane w beczkach stoją w wagonach 
na torach dworca towarowego w Krakowie. Natu­
ralnie znaleźli się „fachowcy**, którzy na własną 
rękę, nie czekając na uprawnionych do tego wła­
ścicieli, rozpoczęli wyładowywanie śledzi. Jak się 
okazało, w nocy rozbijają oni beczki ze śledziami 
i kradną na wielką skałę. Dotąd Stwierdzono ZU- 
pałny brak 2iś beczek śledzi, oraz skonstatowano, 
że opryszki rozbili 200 beczek, z których wykra­
dziono wielką ilość śledzi. Połicya szukając spraw­
ców tych kradzieży aresztowała wczoraj 36-lemie- 
go Józefa Brasia i jego szwagra 35-letniego Wa- 
leryana Worotkiewieza, właścicieli spożywczego 
sklepiku przy ul. Mazowieckiej na Krowodizy. 
W sklepiku znaleziono przeszło 1000 sztuk śiedzi,

Treść tego arcydzieła o- 
suuta jest na tie pamię­
tnej jeszcze wszystkim 

afery
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pochodzących z kradzieży kolejowych. Jak się oka­
zało, dostawcami tych śledzi, byli 33 letni Jan Bu­
gajski i 37-letni Feliks Budak. Kradli oni śledzie 
na dworcu towarowym i sprzedawali je po 2 50 K 
za sztukę. Dalsze śledztwo w toku.

A ęsztowanie sprawców kradzieży w konsumfe 
robotniczym. Jak już donosiliśmy, w konsumie 
robotniczym na Krowodrzy skradziono przed 
kilku dniami po włamaniu wielką ilość produ­
któw spożywczych wartości 16.000 koron. Jako 
sprawców tej kradzieży aresztowano 32-ietniego 
Jozefa Rozenoja i 29-letniego Ignacego Baum- 
gartnera. Podczas rewizyi przeprowadzonej w 
mieszkaniach aresztowanych znaleziono już tylko 
resztę towaru, pochodzącego z kradzieży, gdyż 
prawie wszystko zdołali już sprzedać.

Konfiskata tytoniu. W  Ludwinowie skonfisko­
wała polieya krakowska w mieszkaniu 34-letniego 
Szymona NideckiegÓ i u jego sąsiada 28-letni ego 
Władysława Szawiły 16 kg. tytoniu. W  toku 
dochodzenia wykryto, że obaj aresztowani tru­
dnili się od dawna paskiem tytoniowym. Przed 
sprzedażą dolewali cni według „przepisu" wody 
do tytoniu, by waga była cię>szą. Jeden z nich 
dolewał do 6 kg. tytoniu kwartę wody, a drugi 
wedle „lepszego przepisu" aż 4 litry. Areszto­
wani zeznali, że tytoń kupowali w Prusach.

Włamania. Na strych domu przy ul. Lubicz 1. 12 
włamali się wczoraj, jacyś oprzyszki i skradli su­
szącą się tam bieliznę na szkodę p. Janiny Troj- 
narskiej. Szkoda przeszło 10.060 koron. —  Wczo­
raj nad ranem włe tnano się do garażu automobi­
lowego przy ul. Siemiradzkiego 1. 19 i skradziono 
trzy gumy automobilowe wartości 10.000 koron.

Krauzieżs. W  mleczarni Pytla przy placu W W. 
Świętych skradziono wczoraj na szkodę p. Perl- 
bergera futro, wartości 10.000 K. —  P. Reginie 
Allerhand, zamieszkałej przy ul. Wawrzyńca, 
skrądz ono wczoraj garderobę wartości 10.000 K. 
Za sprawcami tych kradzieży śledzi polieya.

Zaczadzenie. Wczoraj nad ranem wezwano po­
gotowie ratunkowe na ul. Radziwiłłowską pod 
1. 13, gdzie uległ zaczadzeniu p. Kazimierz Dwor- 
niczek. Lekarz pogotowia po zastosowaniu środ­
ków zapobiegawczych przeciw zaczadzeniu, prze­
wiózł ofiarę wypadku do szpitala. Powodem za­
czadzenia była wadliwość pieca.

r-O O O ”
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W  sprawie plebiscytów piszą nam z Wielicz­
ki: W  niedzielę 15 bm. odbył się w Wieliczce w  
sali Rady powiatowej wiec obywateli powiatu 
wielickiego zwołany przez Pow. Komitet Obrony 
Narodowej w  sprawie plebiscytu na Śląsku gór­
nym, Cieszyńskim, Orawie i Spiszu. Ze spra­
wozdania referenta p. radcy Pabijana okazało 
się, że obywatele powiatu wielickiego dotąd 
złożyli około 60.000 koron na akcyę plebiscy­
tową. Osobno złożyli górnicy kwotę 15.000 
koroia. Wśród oklasków uchwalono ud o- 
myśnie składać w dalszym ciągu ofiary pienię­
żne na. kresy a braciom tam walczącym prze­
słać serdeczne pozdrowienie.

Kursa teatralno. Związek Teatrów Ludowych 
w Warszawie urządza w czasie feryi wielkano­
cnych nauczycielskich kurs deklamacyi, dla re­
żyserów i zdolniejszych wykonawców teatrów 
amatorskich. Bliższe szczegóły będą podane pó­
źniej w prasie.

Teatr im. Jul. Słowackiego,
Sobota: „Szczęście Frania" Perz* oskiego. 
Niedziela popoł.: „Nina“ Karnpfa.
Niedziela: „Zrzędność i Przekora" Fredry; 

„Panna mężatka" Korzeniowskiego.
Teatr „Bagatela".

Scbota popoł.: ..Przedstawienie dla dzieci".
Wieczór; ..Woj Bernard".

Niedziela popoł.: ..Miss Hobbs11 
Wieczór: ..Twarz i maska \

Poniedziałek: ..Wui Bernard".
Wtorek: „Twarz i maska".
Srcda: „Wui Bernard'.

Teatr powszechny.
Sobota, wiecz.: „Madame sans gene".
Niedziela po południu: „Białe fartuszki". 
Niedziela wieczorem: „Baron cygański".

Operetka w Nowościach.
Sobota: „Targ na dziewczęta".
Niedziela: popoł.: „Rozwódka"; wieczór: „We­

soła wdówka".
Poniedziałek: „Targ na dziewczęta".
Wtorek: „Rozwódka".
Środa: „Targ na dziewczęta".
Czwartek: „Wesoła wdówka".
Piątek: „Targ na dziewczęta".
Sobota: „Targ na dziewczęta".
Kellegium wykładów naukowych. śtynck gl.

Linia A —B. L 39.
Sobota prof. dr. J. Reiss: „Robert Schuman" (z 

ilustr. muz.).

J A N  D IA Z
młody poeta francuski, bohater sztuki: „Oskarżam!", 
ten syn kocha,ący nad życie swą matkę i swą 
Ojczyznę, idący w ogień wojny i snujący w cza­
sie jej trwania swą pieśń: „0 pokoju i wojnie", 
ten wierny druh i bohater-zwycięzca —  woła wraz 
z całą Francyą: „Oskarżam was zbrodnicze Niemcy 
za piekło mąk sprawione rodzinom i narodom!". 
A wszystkie te męczeńskie przejścia i tryumfy, 
ogląda właśnie widz na ekranie w kinoteatrze 

„Sztuka** przy ul. św. Jana 6.
Jeszcze tylko 2 dni wyświetlaną będzie część I. 
Od poniedziałku część 11 wraz z zakończeniem.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Krakowska Rada Robotnicza odbędzie posie­

dzenie we wtorek 24 lutego o godz. 7 wiecz. w 
sali Związku Stow. Robotniczych ul. Dunajew­
skiego 5, II. p. Na porządku dziennym: 1) dy­
sk usya nad sprawozdaniem Wydziału, 2) wnio­
ski. Uprasza się członków o punktualne przy­
bycie.

Organizacye dzielnicowe i zawodowe wzywa 
prezydyum krakowskiej Rady robotniczej, aże­
by bezwzględnie odbyły zgromadzenia wybor­
cze do Rady Robotniczej w czasie instrukcyą 
przepisanym, gdyż zaniedbanie tego terminu, 
może spowodować opóźnienie skompletowania 
nowej Bady robotniczej.

Zgromadzenie robotników szewskich odbę­
dzie się w niedzielę 22 lutego o godzinie 3 po­
południu w sali Związku Stowarzyszeń robo­
tniczych w Krakowie przy ul. Dunajewskiego 
1. 5. Sprawy bardzo ważne, obecność wszyst­
kich członków organizacyi konieczna.

Baczność idetalowsy w Krakowie 1 W niedzielę, 
15 lutego o godzinie 10-tej przed południem od­
będzie się w lokalu Związków Zawodowych w Kra­
kowie (ul. Dunajewskiego 5) Zwyczajne Walne 
Zgromadzenie z porządkiem dziennym: 1) Zagaje­
nie i odczytanie protokółu. 2) Sprawozdanie z czyn­
ności Zarządu. 3) Sprawozdanie kasowe za rok 
1919 i udzielenie absolutoryuui. 4) Wyuór nowego 
Zarządu. 5) Wnioski i interpelacye.

Zgromadzenie towarzyszy opłacających poda­
tek partyjny odbędzie się w Podgórzu w niedzie­
lę 22 lutego o godz. 10 rano w sali Domu robo­
tniczego plac Berkowskiego. Na porządku dziees 
nym: sprawozdanie i sprawa wyborów do Rady 
Robotniczej.

Centralny Związek Handlowców i Urzędników 
prywatnych w Krakowie urządza dn. 21-go lutego
0 godzinie 9 wieczorem w sali Związku, Dunaje­
wskiego 5 II p., Raut z tańcami z którego czysty 
dochód przeznacza się na bezrobotnych Handlow­
ców i ce!e oświatowe. Zaproszenia wydaje się co­
dziennie w lokalu Związku ul. Sławkowska ti mię­
dzy godziną 7 a 9 wieczorem. Stroje wieczorowe. 
Muzyka wojskowa 2 p. shzelców podhal.

Buko pośrednictwa pracy przy organizacyi robo­
tników piekarskich zawiadamia, że robotnicy pie­
karscy otrzymywać mogą pracę tylko za pośre­
dnictwem biura. To sumo dotyczy pracodawców', 
którzy zapotrzebowanie sit roboczych zgłaszać 
winni w biurze pośrednictwa pracy robotników 
pieką, skich w Krakowie przy ui. Dunajewskiego 
1. 5 iii p. w godzinach od 10 do 12 w południe
1 od 2 popoł. do 7 wieczór. Kierownik biura: Fe­
liks Gałuszka.

KONKURS.
Dyrekcya kolei w Krakowie przyjmie około 

30 ukończonych prawników jużto w charakte­
rze konoypieutów (X, kl. rangi P. K. P.) jużto 
w randze wyższej w miarę kwaiifikacyi, wykaza­
nych urzędowem poświadczeniem dotychczasowej 
praktyki względnie służby odbytej pizy władzach 
państwowymi lub autonomicznych względnie w biu­
rach adwokackich itp.

Reflektanci winni wnieść ostemplowane podanie 
do Dyrekcyi kolei państw', w Krakowie do końca 
lutego br —  załączając:

1) metrykę chrztu na dowód, że nie przekro­
czyli 30 r. życia,

2) świadectwo dojrzałości i świadectwa z 3 egza­
minów rządowych ewent. dyplom doktorski,

3) dowód odbycia służby wojskowej, wzgl. 
uwolnienia od u,ej,

4) świadectwo przynależności do Państwa Pol­
skiego (wzgt. do Śląska c eszyńskiego).

Bliższych usiny. li inform«cyi udziela biuro 1. 132 
Dyrekcyi kolei państw, w Krakowie w soboty 
w godzinach urzędowych.

— o o o —

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")
Warszawą, 21 lutego. 

Sekwestr ziemiopłodów
Na w czorajszem  posiedzen iu  Se m u za ła tw iano  

sp raw ę  w y k u p u  ziem iopłodów . U chw alono :
1) p rzym usow e w y kupno  ziem iopłodów  z gospo­

d a rs tw  pow yżej 25 m oigów  ziemi ornej,
2) poniżej tej ilości sp iz ed a ż  ziem iopłodów  m oże 

n as tąp ić  ty lko rządow i.
W itos usiłow ał w osta tn ie j chw ili obalić ustaw ę, 

a le  to  m u się n ie  udało . U staw ę p rzy ję to  w szy­
stk im i głosam i przeciw  głosom  ludow ców .

Uchwalono dalej, że ceny za wykupić się ma- 
iące ziemiopłody ma ustanowić ministerstwo apro- 
vizacyi. Witos postawił rezoiucyę, żeby ustano­
wiono ceny wyższe od obecnych.

Dodatek drożyźniany dla wojska
U chw alono d o d a tek  d ro ży źn ian y  d la  w ojska. 

Oficerowie i urzędnicy w ojskow i o trzy m ają  doda­
tek  w  w ysokości g aży  zasadn iczej w raz z doda­
tk iem  w  m yśl u s ta w y  z 12 czerw ca 1919. Pooofi- 
csrewie O trzym ają d o d atek  w  w ysokości żołdu 
m iesięcznego; szeregowcy w w ysokości obecnego 
żołdu. O prócz tego dia utrzymujących rodziny: 
O ficerow ie i u rzęd n icy  po 400  m arek  i po 100 
m arek  n a  każde  d z ieck o ; podoficerow ie po 300 
i 100 m arek ; żo łn ierze  m e o trzy m u ją  d la  rodzin 
żadnego  dodatku .

Dla rodzin  żo łn ierzy , pob iera jących  zasiłek , p rzy ­
znano  dodatek  w w ysokości do tychczasow ego  za­
siłku .

O prócz tego p rzy zn an o  ogólną podw yżkę s tra ­
w nego  i d ep u ta tó w . P odw yżk i obow iązu ją  w stecz 
od 1 styczn ia  br.

Komisya konstytucyjna
o bradow ała  w czoraj nad  a i ty k u łe m  o zastępstw ie  
p rezy d en ta  R zeczypospolite j n a  w ypadek , gdyby  
n ie m ógł spein iać sw ych funkcy i. P ro jek t rządow y 
p izew idu je , że w  tym  w y p ad k u  zastępstw o  w yko­
n y w a ją  w spólnie: m arsza łek  Sejm u, p rez y d e n t mi­
n is tró w  i prezes sądu  najw yższego .

Pos. ks. L utosław ski postaw ił w niosek , a b y  za­
m iast p .e z y d e u ta  m in istrów  w szedł do te rn a  p ry ­
m as.

G łosow anie nad  tym  a rty k u łem  odroczono do 
przysz łego  posiedzen ia. W każdym  raz ie  ujaw niło  
się, że p raw ica pop ie ra  w n iosek  ks. L utosław ­
skiego.

W dysk u sy i nad arty k u łem  postanaw ia jącym , 
kto m ożs hyc wysrany prezydentem Kzeczypospo- 
litej, pos. O ubanom cz postaw ił w n iosek  o dodanie 
słow a: kato lik . W niosek ten  przyjęto; m niejszość 
kom isy i zgłosiła w otum  m niejszości.

K om isya uchw aliła  w .z w a ć  rząd  o w yjaśn ien ie, 
dlaczego nie rozp isu je  wyborów w byłym zaborżB 
pruskim i na Lawie.

Dwie pożyczki polskie
Warszawa. (PAT). Minister skarbu wniósł do 

Sejmu pro.ekt ustawy w przedmiocie w> pusz­
czenia 5-procentowej krótkuternii nowej i 5-pro- 
centowej aługoio minowej, wewnętrznych pożyczek 
pansiwawycii. W motywach projektu zaznacza 
minister, iż dalsze pokty wanie wydatków pań- 
stwowycii w drodze wypuszczania znaków pie­
niężnych wymagałoby nierównie większych eiid' 
syi oraz powodowałoby wskutek wzrastającej 
di-precyacyi waluty ma kowej polskiej niewymo­
wnie yioźną aia państwa syuiamę. Jenynie wy* 
puszczenie pożyczki państwowej pozwoli pań­
stwu w ciąsa dłuższego czasu na pokrycie 
swych niedooorów buożeiow/cn, bez uciekan a 
się do couiz nowych emisyi inarkowych, gro­
żących beznadziejną iu.iancyą i depreccacyd 
waluty. Mmis.eiyuin skaruu uznało za wska/a 
nę, aoy przędło yć projekt emitowania poży' 
czek państwowymi w' wysokości 6 mil.ardów ma­
rek  palskicii, z czego około dwa miliardy zosts' 
ną użyte na wykup pażyczki państwowej z 191  ̂
roku. Różyczce długoterminowej przyznano spe- 
cyalne przywileje, mianowicie przyrzeczono ide' 
konwertowanie jej przed 1930 roki m, oraz za­
pewniono zastosowanie przy przeliczaniu ha 
przyszłą walutę polską 60 procent wyż.-zego n<ż 
dla innych zobowiązań kursu przera kowania* 
Pożyczka krótkoterminowa o-.rocemowa ma byc 
wypuszczona na termin 5-letni; obligacye niajd 
byc wy.mszc/one sei-yain; po 20 milionów ma­
rek każda, a procenty płatne za każde póhocZe 
z dołu w dniu 1 maja i 1 lislopaua każueg0 
roku. Pożycz .a długoterminowa do sumy 3 W1'  
bariló •/, jednak ze stopniową spłatą jej wciąg11 
45 łat, wypuszczana ma być sercami po 20 ud" 
iionów, Procenty byłyby p atne za każde P°*' 
rocze z dołu dnia 1 marca i 1 września każd®" 
go roku. ,
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MAŁY FELIETON
WSPOMNIENIE Z OKAZYI SPRAWY PROł. 

ASKENAZEGO.
Gdy w  r. 1909 prof. Szymona Askeniazego omi- 

n^Ja nagrodia Akademii Umiejętności z  fundu- 
scu Bajnczieiwskiegio jedynie z  togo powodu, żo 
onakomity historyk polski jest żydem, a fun­
dator zastaraegi nagrody z swego zapasu wyłącz­
nie dla historyków wyznania katolickiego, wów­
czas świetny satyryk'Boy napisał wierszyk tra­
westujący jednę z fraszek Jama Kochanowskte- 
8»* Z  okaizyi obecnej skandalicznej kompromi­
tacji uniwersytetu wnrszawsiklegio, który prof. 
Aekonaaemu odmówił katedry, warto przypom- 
bieć ów wyborny wierszyk Boy‘a. O nalewa om:

I
O TEM CO W  POLSZCZĘ DZIEJOPIS MIEĆ 

W INIEN.
Sadziła Akademia dorocznym awyozaiem,
Kto się w piórze nalepiey odznaczył przed kraiem 
0 praemium się zabiegał, przoz boski ey obrazy, 
Tomkowie z Slodalieyey, y pan Aszken aizy.
W  długie się Akademia spory nie wdawała, 
Jeno im obu z sobą do łiaźniey kazała; 
j^ko, że tam rozsądzać będzie komisyia,
Kto ma lepsze kondycye y nagroda czyrto.

co mąjuezeńsze zasiadły u sioła,
A ca dway, z szat rozdziani (jato rzec?) do goła. 
R°gląda Akademia kędy trza, a ono,
Ranzo nierowno obie skryby podzielono. 
Tomkowie stawa śmiele, bo ma rzecz w  porząd­

ku:
^-^się tamten żydloiwiitn skrył się w ciemnym kąt­

ku.
>AVżdy, — raeknje prezes — sądząc pomyśleniem

zdrowem,
Jhkoż mu dawać praemium z defektem tfcuko-

wem?“
Zacaem wszystkie inrory dały głos iednaki, * 

on dzieiopis cale ma poważne braki. 
Rekraśniał aż Tomkowie, chlubnie odznaczony, 
Zmówił krótki paciorek y wdiział kalesony. 
Aszkenazy zmiaakotnial: łza mu w  oku błyszcze: 
Darmo: co raiz człek stracił, tego nie odzyszcze. 
Nie mył się biedny długo y iacliai tem chutniey: 
Nie każdy w Plolsizczo weźmie po Bekwarku lu­

tnicy.

Z  T E A T R U
®®8®tela: „WUJ BERNARD", komedya w 3-ch 
"ktach Armina Friodmanna i Hansa Koltowa.

,,Wuj Bernard" jest sztuką z życia żydow- 
Wartość tej komedyi, nie odznaczającej 
wielką pomysłowością, o fabule bardzo 

**^°»tej, polega wyłącznie na przesunięciu przed 
yczytna widm całej gialeryi trafnie uchwyconych 

tego odrębnego światka. Trzy pokolenia, 
^^Ofwiące zarazem trzy typowe etapy w roz- 
żvuU cyî i aacyiuym przeważnej części ogółu 
ydow-skiego, są tu ukazane ze swemi znamion­
ami właściwościami; czem się od siebie różnią 
'cb maję. ,2,e sobą. wspólnego, ich sposób myśle- 

Tl.a  ̂odozuwaniai, Ach śmieszne strony, ich ma- 
mimo różniących je odcieni, jednak o mie- 

f  podobieństwie rasówem — oto (istotno
sy tego obrazka rodzajowego.

też jego życie sceniczne zależy wyłącznie 
tego, 02iy dany zespół aktorski potrafi pod- 

- ł)e-f!eĆ * tw o rz y ć  ów światek, który roztacza 
szcapBólną atmosferę swoistego humoru, 

mu osobne, rasowe zabarwienie, a 
i śię w  niezliczonych anegdotach
W  ^^^hach, w  pociesznych figurkach Heinego, 
^Produkcyiach scenicznych wiedeńskiego Eisen- 

w tacecynch „reisenderów“. 
hmiak, W ®ea3)ole Bagateli tylto troje artystów 
stwo K^dchwycić właściwy ton. P. Noskowski 
go !,Zyt Kapitalną figurę wiecznie ziirytowane- 
poL^yK liiaego  prokurzysty Rosenberga, tak 
j^^®®nego w tej swojej nieustannej irytacyi. 
hieiW v *  ńjął w całości i w najdroh-

star 8ac®egółach p. Berski postać SO-letnie-. 
V  int S!* a'’ Którego córka, pani Rosanfoeugowa, 
hieŁ0 p. Dąbrowskiej była typową ko-

1 sfery żydowskiej.
Uię m/>0aa tą wyborną trójką nikt z artystów 
bawei.1̂  ln̂ c zro^ić ze swej roli, nie wiedział 
że j Jak się wziąć do niej. Widocznem było, 
jakie / yscrya togo nie wiedziała, i że zadainie, 
oboe miała, przed sobą, było jej całkowicie 
W y~ skutek tego istota tej komedyi, owa ga- 
^ t r a e o ^ eiS'Kcw-ycb typów żydowskich została 
Seńdera”*a: ni.e m’aio przed oczyma sm.i „rei- 
^JMowskł ari* nervvn°'weS=0 adwokata, ani snoba 
żu.a2Vi e? °’ ani Ó3im.ze świata żydowskiej bur­
ko jaki złotego młodzieńca z tejże sfery, tyl- 

to ni owo-; a rola tytułowa pojęta

była tak zupełnie bez owego rodzimego humoru, 
Stanowiącego nieodłączną cechę rasy .semickiej, 
jak  gdyby na scenie rozgrywała się nie kome­
dya żydowska, lecz tragedya ibseraowska. Odno­
siło się wrażenie, że reżyser natrafił tu net dzie­
dzinę najzupełniej mu nieznaną ani z obserwa­
cji, ani z literatury.

Kto tę sztukę widział w  wiedeńskim Deutsches 
Volks.teat.er lub zdoła własną wyobraźnią zre­
konstruować ją sobie należycie, ten będzie mógt 
ocenić, jak zabawną byłaby ta komedya, gdyby 
inaczej była odegrana,

(O młodziutkiej pannie Modzelewskiej, która 
po raz pierwszy wystąpiła na scenie, wnosząc 
na iiią odziedziczony nerw aktorski, napiszę przy 
innej sposobności).

Przegląd gospodarczy
Bank austiyaeko-węglerskl miał z dniem 1. 

stycznia br. zakończyć siwe czynności i przystą­
pić do likwidacji, albowBem z dniem 31 gru­
dnia 1919 skończył się jego 10-letni przywilej, 
ud zielony mu przez byłe rządy Austryi i W ę­
gier, przywilej na wydawanie not bankowych.— 
Bank zwrócił się do państw sukcesyjnych (Pol­
ski, Czech, Austryi, J ugosłuwtiiii i Węgier) o prze­
dłużenie przywileju, otrzymał jednak odpo­
wiedź odmowną, gdyż traktat wersalski naka­
zuje bezwarunkową likwidację banku. Już w  
r. 1919 bank austryacko- węgiterski funkeyono- 
wał wyłącznie jako bank emisyjny Austryi nie­
mieckiej: przyjmował jej zapisy dłużne (w for­
mie bonów kasowych) i  na ich podstawie wy­
puścił kilka miliardów .nowych banknotów. Na 
terenie byłej Gałicyi — jak ogólnie wiadomo —  
rząd polski na podstawie porozumienia z ban­
kiem przejął jego filie i zamieni! je w  filię Pol­
skiej Krajowej Kasy pożyczkowej.

Wedle ostatnich wykazów bankowych jest w  
obiegu przeszło 42 miliardy K w  jego bankno­
tach. Pokrycie metalowe (w  złocie) wynosi o- 
krągfro 250 milionów K, przyczem bank obiłem 
wartość złota po cenie przedwojennej, t  j. po 
trzy tysiące kilkaset K za kilogram, podczas 
gdy faktyczna cena złota jest obecnłiic diziesięć 
razy wyższa. Podział tego skarbu między po­
szczególne państwa sukcesyjne i między akcyo- 
naryuszy banku, który — jak wiadomo —  jest 
towarzystwem akeyjpem, spowoduje niemałe 

trudności, gdyż podział ma nastąpić w  stosun­
ku do posiadanej ilości banknotów. Przy tej o  
kazyl bank zrobi doskonały interes, gdyż w  cza­
sie od r, 1914 banknoty, opiewające na miliardy 
w różny sposób uległy zniszczeniu.

Obecnie gubernatorem banku jest były mini­
ster skarbu dr SpltzmuUer.

Nadchodzi

1— 8  m arca.
IM  niioi Mety ii.

Przegląd społeczny
Klerykalni rozbijacze organizacyi robotni, 

czej. Z organizacyi pracowników igły otrzy­
mujemy następujące pismo: Od pewnego już 
czasu tak zwany Polski Związek chrześcijań­
skich robotników, czując, że mu się usunęła 
zupełnie ziemia pod nogami, bo i dotychcza­
sowa ich ostoja, Stróże, przeszli do socyali- 
stów rzuci i się z niebywałym tupetem na. ele­
ment pracujących dziewcząt w fabrykach odzie 
żowych w Krakowie.

Po usilnych zabiegach udało mai się w war­
sztatach Krajowego Zakładu odzieżowego przy 
ul. Karmelickiej zbałamucić niewielką zresztą 
liczbę Bogu ducha winnych robotnic, ale już 
w innych tego rodzaju przedsiębiorstwach (jest 
ich cztery) spotkał ich srogi zawód.

I zupę nie słusznie, albowiem próbując mał­
pować nieszczerze soeyałistów, wnoszą oni ni- 
byto żądania dla po prawienia doli robotnic, 
ale jak to wygląda w praktyce, świadczy fakt 
następujący: Oto mając w wyżej wspomnia- 
nem przedsiębiorstwie k'lka zwolenniczek, 
wnieśli 12 stycznia br. pismo do cechu maj­
strów krawieckich w Krakowie, w którym żą­

dają jakichś podwyżek, w  imię rosnącej z dnia 
ńą dzień rewolucji, do czego cech krawców nie 
powinien dopuścić za wszelką cenę.

Nie podają wcale dla której to fabryki ta 
podwyżka ma nastąpić, .jak ma być wysoka, a 
co najważniejsze, pismo całkiem mylnie skie- 
rownali do cechu, który nie ma z tymi zakła­
dami konfekcyjnymi żadnej absolutnie łączno­
ści, i z natury rzeczy na żądania te, najmniej­
szego wpływu mieć nile może. Mogą więc robo­
tnice czekać jak to się mówi po krakowsku dó 
maja, gdyż wddocznem jest, że ten sekretarz 
pustej firmy i lokalu przy ja źr lackiego, nie ma 
chyba zielonego nawet o  prowadzeniu takich 
akcyi pojęcia, a sprawa przez to nie będzie po­
myślni© załatwioną 1 Zostaw flibyśmy jednak 
Sądy o tych księżo-pańskich pachołkach, oszu­
kanym i poszkodowanym przez nich ofiarom, 
gdyby nie to, że bezczelność ich na, tem się nie 
kończy.

W  zeszłym tygodniu rozrzucili oni do fabry­
ki Powszechnego Tow. Konfek, przy ul. Marka 
odezwę, w  której nie pomni na to, że obecnie to­
czą, się ta/m z dyrekeyą, pertraktacje przez nasz 
Związek prowadzone, i że robotnice wszystkie 
są zorganizowaną, puszczają cały szereg 
kłamstw i bredni przeciwko socjalistom, aby, 
tylko rozbić jedność robotnic i pomyślny wy­
nik rozpoczętej przez robotnice akcyi. Robotni­
ce jednak na tej szkodliwej polityce tych nie­
powołanych i spóźnionych opiekunów się po­
znały, i w tej chwili gdy odezwy dostały do 
rąlc, wrzuciły je do pieca. Odpowiedź ta, powin­
na tym sługusom księży, wystarczyć i być dla 
nich przestrogą, że tam, gdafe robotnice już są 
uświadomione, nie mają czego szukać. Niech 
lepiej pilnują i bronią swoich członkiń z ul. 
KarmeJćckiej, skąd zostają wyrzucane nawet 
bez wypowiedzenia, a  gdzie traktuje się je w, 
pracy, jak bydło a nie ludzi godnych szacunku. 
Na te stosunki nie chcą oni zwrócić uwagi, 
chociaż powinni, gdyż wymusili na kierowni­
kach zakładu, że feto nie przyjdzie z legiłyma- 
cyą członkowską „Przyjaźni** nie zostaje do pra 
cy przyjęty. Taik wygląda chrześcijańska mi­
łość bliźniego u tych rozbijaczy ruchu robotni­
czego.

Ze Związku kolejarzy. Dnia 9 lutego br. odby­
ło się Walne Zgromadzenie członków Koła miej­
scowego w Chabówce pod przewodraictwem pre­
zesa tego Koła kol. Białki. Na zgromadzeniu tem 
zdawał sprawę imieniem zarządu okręgowego 
Kraków tow. Grylowski, który również poruszył 
także sprawę organizacyi związkowej oraz pro­
jektów: płacy, emerytur, dodatków drożyźnia- 
nych i reorganizacji kolejnictwa. Gały przebieg 
zgromadzenia wykazaS, że Koło tamt. prowadzo­
ne jest sumienne i energicznie, ̂ aś członkowie 
są świadomi swoich wielkich zadań i celu; 
stwierdził to również i prezes Z. 0., który też 
po przeglądnięciu wszystkich dokumentów, wy­
raził kol. Białce podziękowanie oraz uznanie. 
Zgromadzenie uchwaliło następujące rezolucye;

1) Zgromadzeni w  dniu 9 lutego 1920 w  Cha­
bówce członkowie Koła uchwalają Zarządowi 
ZZK. zupełne uznanie i podziękę za dotychcza­
sową, pełną poświęcenia, świadomą i owocną 
działalność dla dobra pracowników. Niech żyje 
ZZK.!

2) Zgromadzeni nie przyjmują do wiadomości 
projektu MKŻ co do regulacyi płac i dzielenia 
pracowników na XVI kategoryi.
. 3) Zgromadzeni protestują przeciwko prześla­
dowaniu robotników przez naczelnika SUK Msza 
.na Dolna za należenie do ZZK. w przeróżny spo­
sób, jak mp, przez wypowiadanie im pracy, nie­
udzielanie wypoczynkowych urlopów, nieściąga­
lnie wkładek, naknwane przez MKŻ i okólnik 
DKP Nr 613 i ganią tego rodzaju gospodarkę 
poszczególnych przełożonych —  nie zgadzają się 
do wpisywania ich ma jakąś inną listę, aniżeli 
ZZK; o każdem nadużyciu tego rodzaju zawia­
domią natychmiast Zarząd ZZK oraz społeczeń­
stwo.

4) Zgromadzeni przyjmują do wiadomości 1 
zgadzają się, wychodząc z założenia, że jedynie 
ogólne dobro winno być drogowskazem dla nich 
i że dla braku pieniędzy nie można powstrzy­
mywać pracy związkowej, — na podwyższenie 
wkładek członkowskich, oraz zbieranie fundu­
szów ma budowę 'własnego demu w  Warszawie.

Wpisy na kursa handlowe
w szkole buchatteryi „HERMES"

J. P I L C H A

w Krakowie, ul.Fioryańska39
codziennie od 9—12 i 3—6. Nauka pisania na maszynach. 

Zamiejscowych wyucza listownie.
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OOM  BANKOW Y 1 KANTOR W YM IA N Y
:i. tM seizH ran  i n i  z o . q .
KRAKÓW, ua.. 43, TEŁSF©M 2038.

Utrzymuje rachunki bieżące ua najkorzystniejszych warunkach. P rzeprow adza wszelkie 
transakcye giełdowe. ========== Kupuje i sprzedaje wszelkie waluty i papiery wartościowe.

PRZEKAZY W  ¥>OŁS€S I W.J& ZA G R A N itC .
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B a c s s n o ś ś S  T e w s i r z y s z e  i  T o w a r z y s z k i !
Na podstawie uchwały Wydziału Rady Robotniczej Polskiej Partyi Socya^tycznej w Krakowie z dnia 26.1. 1920 —'rządzariy niniejszem

W Y B O R Y  D O  R U D Y  R O B O T N I C Z E J  P. P. S.
W  KRAKOW IE OKRES «*»KU 1 9 2 0

nicowe, aby najdalej do dnia 19 lutego 1920 przedłożyli Sekre- 
taryatowi Rady Robotniczej spisy swych członków partyi, które

38

38

K
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Wybory odbywać się będą w czasie od dnia 20 lutego 1920 
do dnia 1 marca 1920 na następujących zasadach:

1) Prawo wyborcze czynne i bierne posiadają członkowie 
partyi, którzy od trzech miesięcy bez przerwy opłacają podatek 
partyjny.

Carupa i. 2) W fabryce, warsztacie lub w przedsiębior­
stwie, skupiającem n a jm n ie j  25 członków partyi, wybierają 
uprawnieni na każdych 50 członków partyi 1 delegata do Rady 
Robotniczej.

d r a p a  li. 3) Członkowie partyi pracujący w mniejszych 
przedsiębiorstwach wybierają wspólnie, jako grupa zawodowa, 
na każdych 50 członków partyi 1 delegata. Grupa zawodowa, 
licząca więcej niż 25 członków partyi, a mniej aniżeli 50 wy­
bierać ma prawo 1 delegata.

CtódZfsa SEi. Organizacye dzielnicowe liczące więcej aniżeli 
25 członków partyi wybierają na każdych 50 członków partyi 
1 delegata.

Cii?3J[pa l$f. Członkowie partyi, którzy należą do grupy 
zawodowej lub organizacyi dzielnicowej liczącej mniej aniżeli 
25 członków partyjnych, jak również członkowie partyi nie na­
leżący do żadnej organizacyi zawodowej i mieszkający w dziel­
nicy nie posiadającej organizacyi partyjnej głosują w  g r u p ie  
IV. o g ó ln e j  i wybierają również na każdych 50 członków 
partyi 1 delegata.

3) Celem przygotowania podziału na grupy 1. do IV. i przy­
gotowania list wyborczych wzywamy grupy zawodowe, licz­
niejsze warsztaty, fabryki, przedsiębiorstwa i organizacye dziel*

Dr Emil Bobrowski
przewodniczący.

po porównaniu z katastrem członków- Rady Robotniczej zostaną 
w czasie od 11 do 18 lutego 1920 w y sf - wionę do reklamacyi, 
albowiem kataster członków partyi sporządzony został przez 
Radę Robotniczą w  ciągu roku 1919, przyczem wielu towarzy­
szów z powodu niczałączenia się do spisu mogłoby utracić 
prawo wyborcze.

4) Każdy członek partyi musi przed oddaniem kartki gło­
sowania okazać Komisyi Wyborczej legitymacyę partyjną.

5) a ) Dzień głosowania dla fabryk, warsztatów, przedsię­
biorstw i grupy zawodowej oznaczą zarządy grup zawodowych 
i podadzą Sekreteryatowi Rady Robotniczej najdalej do dnia 
15 lutego 1920 do wiadomości.

b) Głosowanie w dzielnicach odbędzie się w niedzielę dnia 
22 lutego 1920 od godziny 4 do 7 wieczór, przyczem Komitety 
dzielnicowe wyznaczą i ogłoszą lokale wyborcze.

c) Grupa IV. ogólna głosuje w  niedzielę 29 lutego od go­
dziny 1-szej popołudniu w  dużej sali Związku stow. robotn., 
Dunajewskiego 5, II. p.

6) Każdy członek partyi może głosować tylko w  jednej 
grupie.

Zebranie korcsSytu&ijące
nowowybranej Rady Robotniczej Krakowa odbędzie się w nie­
dzielę 7 marca 1920 o godz. 10-ej przedpołudniem w  sali Związku 
stow. robotn, Dunajewskiego 5, II. p.

Jan Jasiński
sekretarz.
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Mimo, że wskutek wojny
towary znacznie *podrożńły, 

firma

Ignacy Gypres
Kraków, Szewska 13/18

sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 

,  SjSe. Dizkich cenach.— 
N ik lo w y  system 

-h Roskopf Patent z 
łańcuszkiem kor. 

Vj;W .■'* 100'—, tensam no 
- kam ienie 1 ST)—. 

Nikl. !ub stal. płask: zeg. 
<: port. cyferbl. K 256'—. Sta- 
towy dam ski na rękę K 250'— 
Budzik najlepszy K 250'—. 
Harmonie poK 150'—, 390'—, 
600'— i wyżej. Dynmonty do 
szkła K 70'— i wyżej. Ma­
szynki do włosów K 60'—, 
85'—, 120'—, brzytwy po 
K50-—,80 — ,120 —. Wysyłka 

za zaliczką pocztową. 
Cennik ilustrowany za przysła­

niem 2 K przekazem.
srebro i złoto,

Platynę, brylanty,
zegarki złote, zęby sztuczne 
oraz wszelką biżuteryę ku­
puje po najwyższych cenach

m i!  W illi
Kraków, Sławkowska 16
(obok magazynu broni).

ODCISKI, brodawki i skórę 
zgrubiałą na podeszwach 
bezpowrotnie i bez bólu KLAWIOCKuplą kamienicą

Erzy ul. Długiej, Filipa lub; 
obzowskiej z wolnem mie-; 

szkaniem. Wiadomość w Biu-j wyrob. Farmac. Labor. „AP1. K O W A L S K I" w Warszawie. 
rze ogłoszeń I  eliksa S ta t te"i^p^eda ją  wszystkie apteki i składy apteczne. — Hurtownia i detaliczna sprze-

' daż w Krakowie: w apteca X. Wiszniewskiego, Florytńska 15.

Krawieckicii czeladników
na sztukę arbo na tydzień za 
dobrem wynagrodzeniem e- 
wentualnie z wiktem i mie­
szkaniem poszukuje Zakład 
krawiecki Jan  Ekes i Spółka 
w Jarosławiu, Słowackiego 9.

Kupuje

Koncesjonowane Biuro ogło­
szeń Ch. L Wolfowicza, Kra­

ków, ul. Szeroka 35

pjiMje ós plakatowania
wszelkie afisze, kariki po­
grzebowe i t. p. na własnych 
tablicach w Krakowie i Pod­

górzu.

Do nicowania
i przerobienia jakoteż z po­
wierzonych ma tery i przyj­
muje roboty Paul Giesser, 
Kraków, Rabina Meiselsa 42.

ludwinowski młyn parowy w Lu-
dwmowie poszukuje do na- 
[y eh miastowego wstąpienia

ślusarza*
umiejącego rowkować walce 
młyńskie. Zgłoszenia przyj­
muje się w młynie w Ludwi- 
nowie lub w kancelaryi a- 
dwokata Dra Edwarda Fer- 
bera w Podgórzu 

nów.

Ś l u s a r z
który pracował przy wyrobie 
za m k ó w  wertheimowskich 
zostanie przyjęły na bardzo 
dobrych warunkach u firmy 
Bracia Tokarze, KrakówXXH, 
ui. Wielicka 7. Przyjmie się j 
również ucznia do praktyki.

Żądaniom klienteli mojej zadość czyniąc, otworzyłem w fabryce 
mojej oddział

do przefasonowywanśa kapeluszy dam skich
według najnowszych modeli

Fabryka kapeluszy damskich, WIENER
Kraków, Stradom 5.

n

gących się wykazać ś wis de 
ctwem moralności, wystawia- 
nem przez policyę. Zgłosze- 

. . . . . .  .n ia  przyjmuje Fabryka Sody
ul. Legio-1 Amoniakalnej w Borku Fa- 

! łeckini koło Podgórza.

Dorn sukna „Silesia" Bielsko (Śląsb)po-
leca się P P . Kupcom, Kółkom rolniczym, 
Konsumom, Związkom gospodarczym.

Dom sukna „Silesia" uprasaa ZlkWy
krawieckie (majstrów krawieckich), którym 
do własnego interesu potrzebne są wzory 
(kolekcye) o podanie adresów celem prze­
siania najnowszych wzorów dla męskich 
i .damskich ubrań i hostyumów.

Dom sukna „Sifssia^ poIeca Da każdy
sezon najnowsze żurnale zagraniczne.

Poszukuje się do natychmia­
stowego wstąpienia

stróży nocnych
sumiennych, trzeźwych mo- składające się z 1 lub 2 pokoi i kuchni
c-fliwr n siei w rka zac  swindA- s * 4

§ * f i @ § 2 k a n i e

K O R Z Y S T N Ą  R E K L A M Ę
PRZEMYSŁOWCOM I KUPCOM

P R Z E P R O W A D Z A

B I U R O  O G Ł O S Z E Ń
F E L I K S  S T A T T E R
K R A K Ó W , GRODZKA L. 13.
TELEFON 1364, TELEFON 1364.

P R ZY JM U JE  O G ŁO SZEN IA  D O  W SZY ST ­
K ICH  P ISM  K RA JO W Y C H  I ZAGRAN I­
CZNYCH. W YDAW NICTW O  PR ZEG LĄ D U  
*  T EC H N IC ZN G -P R ZEM Y SŁO W EG O  •

p o s z u k i w a n e *
Zgłoszenia do Działu iaseratowego „Naprzodu*, Kraków, 

Grodzka 13, dla „N. N. 1000".

Przy zakupngch oroszę s \ §  

powołać na nasze pismo*
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Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczej „HaprzGd" w Krakowie, Czcionkami Drukarni Ludowej w  Krakowie, Dunajewskiego 5 (tel. Nr 1310).


